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Po ko jo w e  tendencje w  stosunku do L itw y . Prace komisji nad budżetem  państw .

M inister Zale ski na komisji sp ra w  zagranicznych.) R o zd źw ię w  w  rzą d zie
Pokojow a polityka Polski.

W ARSZAW A. !. stycznia w].). Na 
dzjsie.jszem posiedzeniu sejm owej komisji 
spraw  zagranicznych , m in is te r  spraw  zaigr. 
Zaleski wygłosił dłuższe przemówienie, w 
k tó re in  nakreślił  drogi polskiej polityki zai 
g ran icznej.

M inister Zsaleski podniósł z całym nacis^ 
kiem. że Polska zdaje sobie sprawi; z obo­
w iązków  i zadań, jaki-e nak łada  na n ią  u- 
dzial \ r  Radzie Ligi Narodów. L h a ra k te r  ś n -  
śle pokojowy polityki polskiej zoslał uwidocz­
niony w sposób zupełnie w w ażny  zarówno 
t*1 stosunku do zagadnień ogólno eu rope j­
skich. jak  i dio bezpośrednich  sąsiadów1 Rze­

czypospolitej.
M inister Zaleski zw rócił  w szczególności 

uwagi; na  spokój z jak im  Boiska trak tow ała  
dftuąd i IrakloWać zam ierza  na  przyszłość, 
prżebieg wypadków na Litwie.

Przy przem ówieniu  m in. Zaleskiego pod 
kreślii- należy, iż polska po liL ka  zag ran icz ­
na. zm ie rza jąca  ku u trw alen iu  pokoju po­
wszechnego. spotKa się zawsze ze szczercni 
poparciem  polskiego socjalizmu.

PiOgCkspose m in is tra  LLileskiego posiedze­
nie odroczono do środy i n a  tern posiedzeniu 
odbędzie sic dyskusja.

— —

W ARSZAW A. 4. stycznia, (tek w!.) Różnice zdań 
tonie Rady m in istrów , zary so w u ją  się coraz ja ­

skraw iej. G rupa m inistrów  K w iatkow skiego. M eyszto ­
w icza i N iezabytow skiego, cliciaiaby nadać  d z 'a la l,io -  

} ści rządu praw icow y charakter- W ielu  innych mirii- 
I s tró w  sprzeciw ia się tej tendencji. W  kotach dobrze 

0 1 -  to r fo w a n y c h , sądzą, że przy sposobności dysku- 
j sji nad nowym dekretem  p raso w y m , znajdą rów nież 

w yraz  w spom niane różnice.

HH

Prace komisji budżetowej.
pPak). S«j- 

ląptla  dziś do 
czytaniu  budżetu

W ARSZAW A. L stycznia, 
m ow a kom isja  budżetowa przy 
rozpa tryw ania  w Irzefciem 
t i a r .  1927 28.

X .w stępie  posiedzenia zabra! glos nnni- 
s ter  sk a rb u  Cztechowicz. oświadczając, że 
rząd  \Cniesie nowy a.rt. 4 u s t a w y  skarbow ej, 
który postanaw ia, że k-edyly na  odbudowę 
k ra ju  m a j ą  być otw ierane  do wysokości rze- 
czjyiwistych dochodów z danin leśnych, a kre. 
dyty na  opiekę nad  em igran tam i do wysoko­
ści rzeczywistych dochodów z onlal stemplo­
wych Ad k a r t  okrętowych, opłat za udzielanie 
koncesji n a  przedsiębiorstwa żeglugi i opłat 
pob ieranych  od pracodawców zagranicznych . 
V yidatki państwowe zostały zwiększone nao­
kó ł  W po rów nan iu  z pierwszym prelim ina- 
r/iem o 70 mil.jonów zl.

W  rezu ltac ie  budżel po s lron ię  dochodów 
i rozchodów  zam yka  się su m ą  1,971,000.000 
zl. Jeżeli s tan  finansów  państw a pozwoli, to 
rz ą d  w swoim czasie  wystąpi z odpowi dnimi 
w nioskam i o kredyty na cele objęte art. 4 
w’ pierwotnem  jego brzm ien iu .

Po tern oświadczeniu przewodniczący p. 
Rylmar (ZLXT). o tw iera jąc  dyskusję, zazna­
czył. że budżet nie m oże wyjść z kom is ji  nie­
żyt ó wnow a żony.

R eferent budżetu  m in is te rs tw a  sk a rb u  p. 
M ichalski zaproponow ał u trzym anie  propo­
zycji rządow ej w zakresie  dochodów i wy­
datków- tego resorln . P rzyję to  wniosek p. ML 
ichalskiego o podwyższenie poborów Prezy­
den ta  o  60.000 zł. rocznie, a  Lemsamem pod­
wyższenie poborów  m iesięcznych P rezyden­
ta cio 15.000 zł.

Przeciw' temu wnioskowi wypowiedział 
się pos. nrag e r .  ze względów łnerytoryczny,eh 
uważając, iż pobory Prezyden ta  Rzpltej po­

winny być u regulow ane łącznie z poboram i 
urzędników.

N astępnie  \V  części -budżetu „Sejm i Se­
n a t1' przyjęło, większości;), głosów wniosek re ­
ferenta  p. Pącżka  (PPS), o podniesienie o 
863.522 zl. pozycji diet posłów- i senatorów, 
dla przlywi óicenia p o trą c an y c h  dotychczas po­
słom 6 proc. w myśl ustawy sanacyjnej.

W  części ,.Xajw. Izba K on tro li"  przy jęto 
wniosek  pos. Pyrki (P ias t)  o skreślenie  żł. 
12,900 przeznaczonych jako  specjalny do­
datek dla prezesa N. I. K.

Budżet ..Prezydium  Rady Ministrów" r e ­
ferow ał 'pos. .Polakiewicz (Stron. Ohłopkskie). 
Budżet len przyjęło z d ro b n ą  zm ianą.

Przty budżecie P. A. T  pos. Śliwiński 
(Sir. Clił.} uczyni! w niosek o resty tuow anie  
p laców ek P  A T w Paryżu., Moskwie. Lon­
dynie i Królewcu W ■ glosowaniu wniosek o 
res ty tuow anie  p laców ek upadł.

AY budżecie M inisterstwa Sprawiedliwości 
przyjęto wniosek p. P ra g e ra  o skreślenie ca 
lega kredytu p rzeznacznego  na Radę P ra w ­
niczą. Sprawy podwyższenia pięciu etatów z 
cen tra l i  M inisterstwa sprawiedl. dla wzmoc­
n ien ia  wydziału ustawodawczego i dwóch e- 
tatów  sędziów w wydziale, handlow ym  sadu 
okręgow ego w W arszawie, odroczono do n a ­
stępnego posieozenia, k tó re  odbędzie sio we 
środę, o godz. l l - t e j  przedpołudniem.

Przedtem  nas tąp i  zebran ie  refńrenlów' 
poszczególnych e p ś c i  budżeti

USTĄPIENIE b - m i n i s t r a  h u e b n e r a .

W ARSŻHW m t. yl.ye2.nLa. . .  W .) P ro k u ra to r
S ądu  A | eiacyinego p. H iiuner opuszcza z d. 10 Sty­

ria  rb. sw e stan o w isk o  i zosta je  rejentem .
<—etr—

p o t ę g a  c i e m n o t y .

W ARSZAW A. 4, stycznia. (A. W .) Jak donoszą 
z  C?.ę tochow y w okolicach w si M oryń w ydarzy) 
>ię w ypadek sam osądu. W iościan ie , k tó rym  od  dłuż­
szego czasu ginęły różne przedm ioly schw ytali na 
gorącym  uczynku sp raw cę kradzieży W acław a S w ią - 
tnika, którego spalili żyw cem  na sto sie . Popejn  a -  
reszlow ala 28 chiopów .

NADUŻYCIA PODA TK OW E W  BANKU KATOW IC­
KIM-

W nF\SZAV''A. 4. stycznia. AJBE.) Z K atow ic d o - 
icszą, że w ładze sk a rb o w e  p rzep ro w ad za jąc  obecnie 

rew izję Ksiąg skarbow ych P olsk iego  P ow szechnego  
Banku K redytow ego w K atow icach, stw ierdziły  sze - 

-g '. ‘ iekroczeń natury  jtodalKOwej, c ra z  p o ra n ie  fik— 
"yjusłglJ1 kapitału  zak ładow ego.

W ILK I NA KRESACH- >

W A bśZ A W A . 4. stycznia. (A. W .) Na pograni­
czu litew skiem  w ostatnich dniach pojaw iły  się w  
znacznej ilości w ilki.

NOW Y ZASTĘPCA SZEFA KANCELARJI CYW ILNEJ.
PREZYDENTA.

W A RSZA W A. 4. stycznia, (tel. w ł.) Na m iejsce dra 
■u i ., r.rza św ita lsk iego , m ianow anego  dyrek torem  de­
pta lam entu politycznego w m in is te rs tw ie  sp raw  w o j­
skow ych zam ianow any zosia t zastępcą szefa kancela- 
rji cyw ilnej P rezyden ta  Adam  S kw arczyński, red ak ­
to r m iesięcznika „D roga".

W PŁ Y W Y  TROCKIEGO W ZRASTAJĄ

M OSKW A. 4. stycznia. (A. W .) W zrasta jące  z a -  
n io p o to jen ie  tutejszych kól kom unistycznych w yw ołu ­
je potęgująca się z dnia na dzień, p o p u la rn o ść  T roc­
kiego, który  o p iera jąc  się na nastro jach  panujących 
v, arruji czerw onej i w e flocie lekcew aży so b ie  pa­
pierow a groźby p rasy  sow ieckiej i rezolucje dentr. 
Kon; party jnego. S ta ił rzeczy jest w tej chw ili tego 
ro d z a jt, że a re sz to w an ie  T rockiego w yw ołaćby m ogło 
p ó w a z ie  rozruchy , niebezpieczne dla sam ego is tn ie­
nia w ładzy sow ieckiej.



„DZIENNIK  LU D O W Y " Nr. 4

Teatr świetlny

LEGJBNfiun 3

O d  5 go stycznia br. n a jw ię kszy i n a jd ro ższy  film  świata

dram at w 16 aktach. W  g łó w n e j roli R A M O N  N O V A R R O .
POCZĄTKI SEANSÓW codziennie, także w dnie powszednie punktualnie o godz. 3.30, — 
5 30 ,-1 7  30, — 9.^0. Wyjątkowo tylko 6-go stycznia br. początek pierwszego seansu o godz. 
I  tej pop , a  to z powodu inauguracyjnego przedstawienia dla prasy i władz, — Z powodu 
bezprzykładnie olbrzymich kosztów tego wyjątkowego filmu, zmuszeni jesteśm y — co Szan. 
P. T. Publiczność zrozumieć i wybaczyć raczy — ceny ws ępu nieco podwyższyć. — Bilety 
ulgowe pozostają ważne, — cena ich zarówno na parter, jak  i na balkon wynosi 2 zł.
B lety wolne mew żue. Passe-partout z wyjątkiem ustawowych ważne dopiero od 11/1 1927.

Na czwarty Zjazd Związku akad. młodzieży socjalistycznej
we Lwowie.

Młodzież akaflemicka w ru c h u  socjalisty-j jest 1o vB dużej m ierze  zasługa  socjalistycznej 
cznym  odgryw ała  zawsze ro lę  niepoślednia.j młodzieży akademickiej, k tó ra  z duzem po- 
M lodzieiićzi/ en tuz jazm  i wola ku  zm ianie! święceniem pełni ro lę  nietyłko wykładowców, 
niesprawiedliwych stosunków  społecznych —j ale i p ionierów  wielkiej i dej i. 
pędziła młode pokolenie ku szukan iu  nowej] Młodzież z na tu ry  jesl bardziej inipul- 
prawdy. W ielk i m c ii  m as  p rn le tą r jack ich  ku ]  sywila i w  sądach swoich często bezwzgłęd- 
wlyzAmleniu zjednywał sobie młode serca ii  na. T ę  właściwość młodzieży akademickiej 
mózgi żądne n iek łam anej wiedzy. ! p ró b u ją  wyzyskiwać z ,,ednej w ro n y  żywioły

W  IhffiWe ru ch  p ro le ta r jack i  spląta ł się: rleakcyjne i faszystowskie, a z drug ie j  kom u- 
iow ipw ześn ie  z w a lką  o niepodległość iijąrz-j nistylczne. K om uniści p róbow ali rozbić  Zw. 
m ionego narodu . W szystkie le czynniki sp ra-j  N iezależnej MIodzieży Socjalis tycznej aka-
wiaty. że na k a r ta ch  h is lo r j i  polskiego socja­
lizmu mlokSkież studencka za jm u je  pokaźne 
i zaszczytne miejsce.

Po wojnie młodzież jakby ochłodla. P rz e ­
życia wojenne, ciężka troska  o byt. p rze rw a ­
nie ciągłości pracy społecznej, spowodowało 
pewną nieobecność młodzieży akademickiej 
w  walęc p roJe ta r jab i  o demokrację, i socja­
lizm. Istni alit przez pewien czas  luka, któ­
r ą  jednak  bardzo  ry ch ło  zapełnił Związek 
n iezależnej młodzieży socjalistycznej. P o m i­
m o  ciężkich ' i  t rudnych  w arunków  Z. N. 
M. S. rozbudow ał sieć o rgan izac ji  w srodo- 
w :skach uniwersyteckich. Prowadzi w  nich 
ro b o tę  uśw iadam iającą , wydaje  z dużym  n a ­
k ładem  sił p ism o socjalistyCztae: „Głos Nie- 
z|ależny“ i pddaje duże usługi w  szarej ro ­
bocie party jnej, zawodowej i ku l tu ra lne j .

demickiej. N a  szczęście próby te nie m ia ły  
poiwodzbnia. Związek nie za trac i ł  swojej ideo- 
logji. Myśl naukow,a socja lis tyczna  i t rady ­
cja PPS . pozostały gwiazdą p rzew odnią  dla 
lwiej części młojdzieży, k tó ra  zerwała z ideo- 
logją  burżuazy.jną.

Odbyw ający się dzisiaj we Lwowie IV. 
Zjazd Z, N. M. S dostarczy' zapewne now ych  
dojwodów wzrostu młodej, a lak  jtiż zasłużo­
nej organizacji. PPS . z dużą uw agą  śledzić 
będzfl  przebieg olirad zjazdu, gdyż rezu lta ty  
pracy na terenie  młodzieży decydować będą 
wi dużej mierze o przyszłości ru c h u  robotni- 
cztegio.

Związek p racow ał dotychczas solidarnie,

marginesie.

Obraz niedołęstwa.
Czasem w śród  suchych kom unikatów  rządow ej 

agencji teiegraficznei (Pat.), k tórych m nóstw em  zasypy ­
w ana  jesl redakcja każdego pism a, m ożna  znaleźć 
bardzo  w ym ow ne, bard zo  in teresujące. P oniższy  np. 
kom unikat rzuca tak  jask raw e św iatło  na sposób  go­
spodarow an ia  naszego  kapitału , że żadne tłóm aczenia 
żadne ,,fachow e“ w yw ody tego św ia tta  przyćm ić nie 
zdołają.

Oto jak inform uje ów  kom unikat, w trzecim  
k w arta le  b ilans handlow y Polski ze S zw ajcarją  był 
ujemny dlatego, że P o lska  dostarczy ła  S zw ajearji piniej 
plroduktówT spożyw czych i su ro w có w , natom iast w w óz 
fab rykatów  i pó łfab rykatów  podniósł się. W w óz pol­
ski do Szw ajearji spad ł o 852 tysiące franków  szw ., 
pirzpczem spadek  w artośc i w w ozu w ykazu ją  ni. in . : 
ow ies, jęczm ień, kukurydza, słód , jn e la sa  'i sy rop , 
ryby, kości, skóry , odpadki m łynarskie dLa karm y 
bydła, drzew o na  opal i budulec, odpiadki jedw abne, 
w łosie, węgiel, ropa na opał, p rze tw o ry  w ap n a , m ąka 
k rU o f.in a , Ud. W ywtóz to w aró w  ze  S zw ajearji do 
Polski po d u k  i się  w  p o ró w n an iu  z poprzedn im  'kw ar­
tałem o 1.75 inilj fr. W  w yw ozie w zrosły  n iektóre 
tow ary  spożyw cze, jak m leko sk ondensow ane , se r etc., 
n astępn ie  s ł J ry , Jećh^ab, tow ary  z ze iaza , alumirijum 
różne m aszyny, zegarki, instrum enty  itd,

Do w zro stu  w yw ozu  do  Polski, jM-zyczynils się 
— stw ie rd za  kom unikat —  ruch liw ość kupców  sz w a j­
carskich, k tórzy  sam i udają  się  do P 0 lski i badają 
w arunk i zbytu to w aró w  na miejscu.

No —  a ico rob ią  kupcy czy przem ysłow cy potsdy 
aby sw oje  to w ary  rók lam ow ać? Nic! D osłow nie nie. 
jakżeż  to „żyw io łow e k lęski" spow odow ały  zm niej­
szenie eksportu  u. u. kości, meh>Sy, ou|:»acików m ły ­
narskich itp ?  Jeżeli tu i ów dzie  się zdarzy , że n a ­
w iąże k toś s '0 'i;iiki z im porterem  zagranicznym  to 
niebaw em  następu je  zerw an ie  um ow y, pon iew aż nasi 
p rzem ysłow cy, hurtow nicy , czy k u p ty , bądź  nie d o ­
trzym ują term inu , umjowy, b ą d i  n je  w ypełn ia ją  u m o w y  

w ysyłając tov ary innej so rty , n iż brzm iało  zan tó - 
często zn iszczone zgnile sp leśn iałe

z PPS. w  różnyjdi dziedzinach p racy . Nie 
wątpimy:, że ob rady  przfyczvnią się do pod-$ w ienie, a  
t rzym an ia  le j  łącznóiści i spotęgowania współ Rfemaicje.

Pod czerwony sz tandar  socjalizmu g a r n ą  s i ę  pracił wi l icznych dziedzinach ż y c ia  r o b o l u  i - i Co to dużo m ów ić! W e w łasnym  kraju , na kre­
ty s i ą c z n e  rzesze .robotników m łodoc ianych , czfego. sach w schodnich niektóre m iasta w ogóle nie ogią-

■Kn9HHVB&9BMHUN9BP . j h M M I .  * -1*' , j da!y niektórych produktów  po lsk ich , b o  <— b< fa -
“  1 bryki k ra jo w e nic w ysy łają , tak  daleko  sw o ich  agen-

PROBLEM  M NIEJSZOŚCI NARODOWYCH- ; tów . A le zagranicznym  kupcom  nie jest „zadaleko".

W A RSZA W A, 4. stycznia ,A. W .) W  n a jb liż - trafi* «  1 tam  na ”dzik ie  Cz» nareszc ie  sk01’'
NOW Y ifOSHŁ POLSKI W  M O SK W IE.
W A RSZA W A. 4. stycznia. (A. W .) N ow o m iano ­

w any  poseł Rzplitej Polsk iej przy rządz ie  m oskie­
wskim  f .  P alek  w yjadzie ao  M oskw y dnia 10. b. m . 
W  śkiadzic  personalnym  poselstw a za jdą  pew ne zm ia ­
ny. S tanow iska radców  pose lstw a  zajm ą n g H u z a r s k i  > 
Ziabicki.

szym czasie odbędzie  się pbsiedzen ie  kom isji do 
sp raw  mniejszości n a rodow ych , 'które zajm ie się ro z ­
patrzeniem  aktualnych zagadnień polityki m n ie jszo ­
ściow ej, w szczególności w  sto sunku  do żydów .

czą s;ę niem ow lęce, lata naszych 'p roducen tów ?

jCzytajcie Dziennik Ludowy!

A KOFMAN.

0
ty

Żyjąca prawda.
(T łum aczył St. Hełiń.ski).

— Nie b ó j  s i ę '  — m im o  wszystko będę 
zdrowa, czysta i n ieskazitelna. Przfyśfełość 
na leży do nas. A dzień ów' nie jest już  zbyt 
daleko; Kiedy inni p rzy jdą  do nas, by ch ieb  
upiec w  naszym  piecu. Zobaczysz wówczas, 
jak  m o je  Wrzody znikną, j a k  oczy /b łę k i t ­
n ie ją  a ząbki jakie s taną  się zgiaibniuteńkie 
i błyszczące niby .perełki, ciało moje. powab­
ne i pu lchn iu tk ie  !

Przysięgam , że wiecznie będę cię ko ­
ci uila ! — i s traszliw ą poczw ara  lubieżnie 
w spar ła  głowę na  niojen. ram ien iu .

To d o l k n i ę d e j e j  Wzdrygnęło m n ą  aż do 
szpiku kości. W  paroksyzm ie rozpaczy- przy­
lgną łem  dio ściany i ukry łem  twarz w  dło­
n iach. -Za m n ą  dał się słyszeć ża łosny  jęk  
bólu  i obrażonych  uczuć.

Klika chw il przeszło w  milczeniu. W tem  
nagie  za drzw iam i rozległo się. ciche, jakbji 
lii tym iate  pukanie .

Co to za szczęśliwie,c .idzie mi z pomo­
cą  I ło tworzyłem już us ta  b y  zaprosić  pu ­
kającego, tymczasem  m ó j  koszm ar  szeptał 
półgłosem  -

— B łagam  etę n ie  odpowiadaj, kac i  ta siu ! 
p rzechodzą  n a m  przeszkadzać, jeśli nie od­
powiesz. pom yślą  sob ty  żeś nieobeci i pój­

dą — Chyba twtyja nowopoślubiona. m a p ra ­
wo- żądać ażeby nasze miodowe m iesiące nie 
byty p-rz-Crywane przez różnych  ciekawski cli 
i zazdrośników  -  Milcz! — Matyi ni ety l — 
prxocz?uwani ok ru tne  nieszczęście !. .

AM słyszeć chciałem, a tem bardziej uslu- 
cJiać — szczęśliwy, żę niólgę kogokolwiek 
wpuścić, choćby to b y ł  i sam  szatan. Po  gjni- 
b iań sk u  nd irąc ilem  kobiecisko na  bok i k rzy ­
kną kun na całe gardło- 

P roszę  wejść '
W  pokoju  Wc własnej osobie zjawił się 

W ielki Fałszerz.
Mniej niż czyjejśkoiwiek. oczekiwałem  je ­

go \vizyty. lecz i 011 by ł dobrym  przybyszem  
— Pozorowi(mi e. Obywatelu ! — wyce­

dzi! przez zęby. jak  zawsze, u śm iecha jąc  się 
wzgardliwie. Przyszedłem  dowiedzieć się. 
czy przypadkow o nie mógłbym służyć w m .  
m oim  kunsztem  '! — Ach. ' — a kogóż Ib m a­
cie u siebie'? - zapytał szczerze zdżiwiorty 
W  moich oczach rozegra ła  się przedziw na 
i n iezm iern ie  ciekawa scena.

Wielki Fałszerz  ostro  i uporczywie p rzy ­
glądał się m izerne j  kobiecie, której wszyst­
kie członki oy go tyły jak  ikilię.te febrą  Je d n a ­
kowoż i ona nie dala tak łatwo za  wygraną. 
Ze swej strony wlepiła iMnicgo oczy i nas 
raz  uderzył z nich taki oślepiający, tar j a s ­
nego-p łom ienia . że kana ija ,  którego bezczel- 
ność  od dawna już p rze ro s ła  kolumny Jler- 

tk u le są  — poczuł się zakłopotany.
T rw a m  to jednak  bardzo  krótko. Po 

j chwili już  szelma u śm iechnął  się z ia . l iw ie  
i i  zw rócił  się do- m n ie  uszczypliwie

— O, g ra tu lu ję  Wam, obywatelu ! Gdzież 
do licha wytrzasnęliście jaty

-- Aha ' — ot i macie, — ciągną! dalej 
z przekąsem . — macie przecież jak widzę, 
tę tak u ięskn ioną  Praw dę ' Phi 1 i to 
P raw dę  w jej zupełnej naftm ilnoćc i  ' — D a ­
l i a  I ia  ' — Sądzę, że jego E ksce lenc ja  pan 
m in is ty r  W anuai. k tó rem u  m a m  /Jaszczy1! zło­
żyć dzisiaj wizytę, zapala do niej n iepoha­
m o w a n ą  nam iętnością . skoro opowiem mu. 
że m acie u siebie tę ó to  Prawdę, lak  bezczel­
nie nagą.

Idźże sobie cło.Wjabla r e f e m  z (woim 
przeklętym  W andalem  i razem  z la  P r a w ią  ! 
-  k rzyknąłem  wściekły. — Precz ' za drzwi, 
oho je j

Go00 '* — Go słyszę., nu: clioe pan 
ugościć u siebie Prawdy 1 — zak rzykną ł  F a ł ­
szerz poirytowany. A ro z trąb i ie ś  pub!i 
om ie . obywatelu, że jesteś g o rą c y m  wielbi­
cielem Prawdy ! T e r a ł  m asz  przed so b ą  czy 
stą 1 nict-falszowaną P m w J ę  ' P i% W ę w jej 
zupełnej nagości ' - lUaczegóż nie śpieszy 
ci się zerw ać a b a ż u r  z twojego s lońcą  ' - 
ha. Iia, ha ' i — zanosił  się szelma od śmie­
chu.

-— ±\ a j wici oczni ej nie możecie się skarżyć 
na b rak  dobrego smaku, obywMelu jakkol­
wiek jesteście zapalonym  demagogiem, 
c iągnął ciaiej Wielki Fałszerz i podchodząc 
do trzęsącej się kobiety bezcerem onia ln ie  
Wetknął jej palce w twarz.

(C. d. n ).
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W  głów nych rolach IW A N  M O Z Ź U C H I N  i N A T A L I A
Początek seansów o godz. 3-ciej, 5-tej, 7-mej i 9-tej wiecz.

K O W A N K O .
Bilety ulgowe i wolne nieważne.

Niesłychana bezczelność Kamienicznikćw.
Rząd pow inien

W  dii dżecie womowym ludzi pracze ru b ry l  
ka. j a d a s z  ów z ą fe y n a  odgrywać dom inu jącą  
ro lę  Ceny .mieszkań dochodzą już do pozio­
m u przedw ojennego. podczas gdy zarobki i 
pensje odpowiadają, m nie j więcej jednej trze ­
ciej części p lac  przedwojennych. P rzed  w oj­
n ą  za m ieszkanie  ptaciłoi się m n ie j  - więcej 
p ią tą  część płacy miesięcznej. S u m a  ‘p rzek ra ­
cza jąca  piąta część płacy m iesięcznej groziła 
bow iem  zachw ianiem  budżetu  domowego, a 
człowiek, k tóryby przekroczył tę n o rm ę ,  by ł­
by uw ażany  za jednostkę  lekkomyślną, roz­
r z u tn ą  a nawet niepewną.

A jak  iest obecnie — widzi mc
Z czego m a  żyć. za co się 'ubrać  ro d z u n  

złożona z. kilku osób jeżeli sam o m ieszkanie  
poch łan ia  o lb rzym ią  część zarobków

Przed kilku laty większość sejmowa, w y ­
s ługująca  się kam ienicznikom  w1 im ię „ p ra ­
w orządności"  och ta p raw o rz ą d n o ść !)  u- 
czyniła  Wyłom w ustawie o ochronie  lokato ­
rów . p rzep row adzając  ucliw-ałę, że czynsze 
m a ją  stopniowo być podwyższane, by z koń ­
cem ro k u  1927 doi.se do wysokości przedwo­
jennej.

Jeżeli u nas  tak  chę tn ie  szafuje się sło­
wem .bolszewizm" dla określen ia  zwłaszcza 
żądań robotniczych, s taw ianych  i wznawia­
nych z uspraw iedliw ianą  stanowczością, to 
czemżeż W' stosunku do obywateli i piań siwa 
.jest s to jąca ponad praw em  czereda zjedno­
czonych. jednom yślnych  — bez względu na 
wyznanie  i imrodtawość kam ieniczników !

Polska z chaosu gospodarczego nie w ę  
szłn. mil jon  owe rzesze p ro le ta r ia tu  p ra c u ją ­
cego' cierpią  g łóa  nie m a ją  się w1 co  przy­
odziać, nie m ają  ła c h m a n a  n a  grzbiet, nie 
m aiu  ś rodków  n a  potrzeby kultu ra lne , a blis- 
kc jedną trzecią  część swych m a rn y c h  do­
chodów  m u sz ą  oddawać na zaspokojenie ape­
tyt óŵ  pjj awek - kam ieniczniczy  rh.

Nie było w  Polsce dziedziny przemysłu 
lub  hand lu , nie było insty tucji finansowej.

zastosować najostrzejsze represje.
kfóraby wskutek w o jny  a później in flacji  nie 
ucierpiała, jedynie właściwele1 Realności nie. 
tylko wyszli z tego okresu o b ro n n ą  ręka  ale 
w prost zbogaciti się kosztem  właśnie insty tu­
cji finansowych a  tem sam em  ogółu obyw a­
teli. W iadom o powszechnie. że przed w ojną 
'obciążenie domów doćhoaziło do 90 proc. ich 
wartości. W  okresie dewaluacji właściciele 
domówi bezwartościowymi świstkam i spłacili 
swe długi a w obecnej chwili dochody', jak ie  
c iąg n ą  z czynszów są stosunkow o wyższe od 
najw iększych p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysło­
wych. Posiadaczie domów, stanowią ,edyną 
bodaj gałąź „przedsięb iors tw ^" — które  
nie p rac u jąc  i nic nie ryzyku jąc  przynosi 
o lbrzym ie zyski. Bo nawet ren l ie rz r .  k tórzy 
żyją 7 odse+ek swego kapitału, przecież coś 
ryzykują  a kam ieniezniey nie.

W  tych w a ru n k a ch  w pm sl za wyzwanie, 
rzucone w tw arz  rządowi i m asom  p ra c u ją ­
cym nWażać należy  „pro test"  kam ieniczni-  
ków. przeciw dekretowi min. Skiadkowskiego. 
J a k  wiadomo rząd postanowi! ściągać i n a ­
kładać wysokie k a ry  za lichwę mieszkaniową 
i za pobieran ie  „odstępnego1' za m ieszkania. 
Przeciw temu rozporządzeniu  w ystępują  ka­
m ień  iczuicy zorganizowani w m ałopolskiem  
tow1. wląść. realności, którzy zebrawszy się 
ubiegłej niedzieli we Lwowie atakowali w 
niebywale o s try  sposób , rząd, wychodząc 
z założenia, że kupow anie  mieszkań nie jest 
rucziem zdrożnem. przyezem określa li  o m a ­
wiane rozporządzenie  jako  antikonslytucyjne 
i żc twórcy lego dekre tu  powinni się. / .nacho­
dzić na  lawie oskarżonych  za z łam anie koi 
stytucji !

Obok tego żądają  kamienieznicy zupeł­
nego zniesienia ustawy o ochronie lokato- 
rów 1

Co na wezwanie tych b ia ły ch  bolszewi­
ków1 odpowie rząd' V

My p roponow alibyśm y dwie rzeczy:

1) Zw aloryzow ać długi liipoteczne j a ­
kie właściciele rea lnośc i  spłacili w czasie de­
waluacji a różn icę  k tó rą  pijawki kam ien icz -  
nc m usia łyby  spłacać z obeicnyćh czynszów 
przielewać do funduszu  budowlanego i bu- 
dbw aćm iasow o  domy.

2) Przeprow adzić  kon tro lę  fasji na  ca­
łym obszarze ziem polskich. M ieszkania w 
90 proc. fasjonoWane są  fałszyiwie. Lokato­
rzy* pod p res ją  podpisywali fasje  fałszywe 
lub  też niew ypełnione arkusze. N ależa łoby  
ogłosić am nest ję  za podpisywanie fasji, n ie ­
zgodne ze stanem  rzeczy a następnie  zm usić  
lokatorów- do składania zeznań  pod przysię­
gą. Wtedy pokazałoby  się, że kamieniezniey 
o sz u k u ją  skarb  na  w ielką skale, że m ieszka­
n ia  b a rdzo  często są Pasjonowane o dwa. trzy 
razy niżej, niż w ynosi faktyczny czynsz.

Po dokonan iu  rewizji fasji m ożnabu 
przepn o wadzić bądź stosow ną zniżkę czyn­
szów, bądź podwyżkę podatków.

D opiero  po p rzeprow adzeniu  tych ła ­
twych do z rea lizow ania  pro jek tów  będzie m o­
żna  spełnić życzenie kamieniczników' i znieść 
ustawię o och ron ie  lokato rów

Jak się baw ił Berlin  w  noc
S y lw e s t ro w ą .

BERLIN, 4 1. W  noc S y lw estro w ą a resz tow ano  
tu  535 osób. W śró d  nich w 56 w ypadkach  cho ­
dziło o upicie się do  n ieprzy tom ności. Tu i ó w d zie  p i­
jani ludzie strze la li z rew olw erów , przyezem  z ra n io ­
nych zosta ło  6 osób . S traż  pożarną  a la rm o w an o  40 
razy. U derzająco  w jelka w  nocy Sy lw estrow ej Dyla 
liczba sam obójstw  i zam achów  sam o b ó jczy ch : 23 osób  
targnęło  się na sw e  życie. M iejskie stacje  ra tunkow e 
zaopatrzyły  493 ludzi, k tórzy  zostali po ran ien i w  bój­
kach lub doznali u szkodzeń  d a ta  w sku tek  n ieszczę­
śliw ych w ypadkach.

TURNIEJ SZRCHOW Y.
MONACHJUM, 4 1. W  turnieju szachow ym , ro z e ­

granym  tutai '|\rzez 6 rrystrzów , zwyciężył' P rzep ió rka  
i.W arszaw ianin), 'który uzyskał 4 i pó ł i  unk tów . D ru-

i

gun
cim

Z rzęd u  był 
Sp<elman (3

B ogoljubow
P d

'3 (pól punktów ), tr z e -

Nfl EM ERYTURĘ.
W A RSZA W A. 4. stycznia. (A. W .) W  m in ister­

stw ie  sp raw  w ojskow ych p rzy lo to w y w an a  jest w  szyb - 
kiem tem pie lista generałów  i w yższych oficerów , 
k tórzy  m ają p rze jść  w stan  spoczynku. Na czele li­
sty figuruje gen. Ż eligow ski, który p rzechodz i w sta"  
-m c c ą m ta  imi w łasny  p ro ś t  .

JU L JA N  SM U L IK O W SK I.

0 sprawiedliwi ostrej szkoloj.
(Ciąg dalszy).

VI.
N ie  U'zebu być ba rdzo  dom yślnym  aże­

by prziewidzieć iż w raz  ze s topni o wein zwi­
jan iem  najn iższych  k las  szkoły średniej, pod­
nosić  s ię  się będzie stale poziom  szkoły pow­
szechnej. k tó re  .już dziś w1 b a rd z o  wielu w y­
padkach  przew yższają  znacznie  swój odpo­
wiednik w  szkole średniej. Jeśli więc przed­
stawiciele nauiczlycieli iszkół pow szechnych. 
m ów ią o  przystosow aniu  p rogram u szkoły 
średniej do szkoły pow szechnej to m a ją  za­
wsze na  myśli szkołę pow szechną  o najwyż­
szym poziomie. O baw  o obniżenie poziomu 
nie pow inno być żadnych. N ie  ulega żad­
nych wątpliwości. - że nauczyciele  szkół po­
wszechnych g ó ru ją  m etodą  nad  nauczyc ie la ­
m i szkól ś redn ich  a c o  do m aterja lnyć łi  wia­
domości -  to je uzupełnili n a  licznych Kur­
sach jedno lu b  dw ule tn ich  tak , iż dziś już  
m am y pow ażny  zastęp doskonale  przygoto­
wanych nauczycieli  do prowadzenia najwyż­
szych klas szkoły powszechnej. A gdyby na­
wet... b o ję  się fo rm aln ie  wobec p a n u ją c y c h  
uprzledzeń stanow ych rzuc ić  tę  myśl... gdy­
by naw et panowie profesorowie z akademic- 
kiem  wykształceniem uczyli  w tych k lasach  
to po zagw aran tow an iu  im  uposażenia od­
powiedniego do kwalifikacyj — nie  sądzę, —

ażeby 'cli m isja  pedagogiczna została spro­
fanow ana. Ale tego n ie  będzie trzeba Pęd 
nauczycielstwa szkól pow szechnych do po­
głębienia  swego fachowego wykształcenia jest 
w prost olbrzymi. P rócz  w spom nianych  ku. - 
sówi — rozsianych  po  całej Polsce a w ielką 
o fia rnośc ią  zdrow ia i pieniędzy organ izow a­
nych przez zrzeszone w Związku n a u c zy n e l-  
stwo, zadziwić powinno m ężów  zbliżających 
się teraz  i ieco do zagadnienia  i celu szKoły 
powszechnej, olbrzymi rozrost rzy le lu ie lw a  
fachowego w.sród nauczycielstwa tej kate- 
gorji,  k ilkanaście  p ism  — w ilości 300 ty­
sięcy egzem plarzy m iesięcznie  wydaje Zwią­
zek Polskiego nauczycielstwa szkół powsze­
chnych  Ilość je s t  tu lylko p rob ierzem  r u ­
chu  — jakość  — porów na jc ie  z produkcją- 
nauczycieli szkó ł średnich — c h o ć b y  owych 
3.“) proc, z akadem iekiem  wykształceniem nie 
z terenu  W arszaw ^"  ale całej Polski.

Nje s trudzi się u mysi W asz  m nogością  
m a te r ja łu  i pism...

I jakkolwiek re fo rm a  ta jest p rzew idzia­
na ewolucyjnie a dochodzić ,się będzie do 
niej etapami to z* etaIa śm iałością  m ożna  
twierdzić, że już dziś mamy- w y s ta rcza jącą  
liczbę nauczycieli p rzygotow anych do li­
czenia w zak ładach  o p ro g ra m ie  siedmiokla­
sowych szkól. Nauczycielstwo rozum ie  jed­
nak  doskonale, że akcja  kształcenia wiąże 
się najściśle j z r e f o r m ą  u s tro ju  szkolnictwa 
i pralce o™ tym zakresie  wysuwa na czoło 
swych w sżę lak irh  [akcji, k o n s t ru u ją c  wyż­
sze form y kształcenia dla przyszłych n im  
czycieli.

Łatw b przypuścić, że władze szkolne, za­
in teresowani i wielka część społeczeństwa 
Wtoczą, nadzw yczajną czu jnośc ią  szkołę po 
wszechną. której nadbudow ę b ęaą  stanowiły 
zróżn iczkow ane  szkoły średnie  i zawodowe. 
Uczniowie trzech osta tn ich  klas szkoły pow­
szechnej skazani dziś n a  um artw ian ie  się 
umysłowe - - dla b ra k u  ho ryzon tów  dla ,wej 
przyszłości, odraz, u u ro sn ą  w siłę. potencjal­
ną, W nadzieję  przyszłości.

O drazo  podniesie się skala w artości szko­
ły średniej i m ias t  k łopotać się — ja k  dziś — 
m izerakam i przypadkowo m a ją c y m i  w a ru n k i  
i szczęście dostania  się ao p rzyby tku  nauki 
o trzym a m a tc r ja l  o wyćwiczonym um yśle i  
wy ki a sowo nych  zam iłow aniach. S ą  przecież 
na jrozm aitsze  sposoby zagw aran tow an ia  do­
bo ru  m a te r ja łu  uczniowskiego w czasie 
przejściowym  — dopóki nap raw a u s tro ju  — 
a v u im  napraw a  poziom u szkół wszelkich 
kategoryi — zakończoną  nie zostanie. N ie­
wątpliwie ważną ro lę  odegrać tu m o g ą  styl- 
pendja  i bursy.

Zapewnić je uczniom  szkól powszech­
nych zdo lnym  a niezamożnym — winny sa­
morządy.

Nie będzie to najazdem  barbarzyństw u , 
gdy ,,ru szą  n a  szkoły średnie"  dzieci ludu 
p racu jącego  i zag rożą  b lich trow i kultury  i 
wymuskanynn szablonom  konwenansu obkli­
tych nieszczęsnych z g n iłk fw  m am usinych — 
a wniosą zdolności, świeżą twórczość i r a ­
sową tężyznę obecnie  s t łu m io n ą  pod c ięża­
rom  dzisiejszego systemu szkolnego

(Dok. n a s t . ).
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J^owiny z dnia.
Lwów, dnia 5 stycznia!

KURS W IECZORNY dla palaczy ko iłow ych' i m a­
szynista dia m aszyn staiych odbędzie  się 
w  P aństw  Szkole P rzem ysłow ej o d  15-go b. ni. 
do  15-go czerw ca.

W pis u codziennie do  14-gio oid l i  2 w  feekretar- 
jacie szkoiy ul. S n opkow ska  I. 47.

CZV NOS DLA TA LAKIERY? W  urzędzie  pocz­
tow ym  w Szczerci sp ra w u jf lu rz ą d  pocztm istrzyn i k o ­
bieta , k tó ra  tam tejszym  ludziom  mający|tn! coś na  p o cz ­
cie do za ła tw ien ia  ciaje się dob rze  w e znaki. Jeżeli 
ktoś r.a pioczue lam tejszej nadaje  jakąś go tów kę, 
choćby n aw e t n iew ielką, n ie przyjm ie o d  n iego, do m a­
gając s;ę rów nocześn ie  konsygnacji, w  której ilość 
banknotów  w edle romzaju, serji i num eracji m a  być 

/.'i'* jezi,:o ,i-i\  W szelkie persw azje na tem at n iem ożli­
w ości spełn iania takich żąłjuii n iew iele pom agają  W  

ólności obcho '''ze;ńe się tej kobiety z tam tejszą  p u -  
.cznością szkodzi ty lko  tak iej instytucji, jak pocz­

to. M nźery  więc k 1 oś -i dyrekcji jiocztow ej z in te reso - 
w a l się tym i „po rządkam i"

INFORAIACJE PRASY W A RSZA W SK IEJ. W  
sp raw ozdan iach  z odby iego  zjazdu ośw iatow ego , cała 
jv t.su  *«r»% awsku bez w yjątku k tó ra  inform ow ała 
o zjeźdzje —  no io w a ia , iż p- M arja  Jaw orska  w y ­
głosiła le fe ra t p. P.: „P ropaganda czy o św ia ta " . T ym ­
czasem  faktem  jest, iż znana działaczka o św ia to w a  
pi M. Jaw orska, dy rek to rk a  semitiarjnim żeńskiego we 
L w ow ie —  w a le  na  ow ym  zjeździe n ie  referow ała —  
—  a  sum ienni reporterzy  pism  z. a rszaw skich  odp isa li 
zapow iedziany  pi ogram , nie badając, czy w istocie 
zosŁm dokładnie  w ykonany . U nas byłoby to  n iem ożli- 
wein. inaczej w  stolicy.

ZE SPR A W  MIEISKICH- Na ostatniein posiedze- 
iin A tagistratu, uchw alono  zniżyć o piaty m iejskie od 

bSetów  k ii ''.v y ch  z 80 na 70 plroc, n a  drugi k w a r­
tał budżetow y, to  Jesi od  1 kw ietn ia  b. r. U chw alono 
znieść oplaiy od  kon i i m ułów  roboczych, k tó re  to  
opłaty w ynosjły  obecnie pio 6 zł. oci kon ia .

Z w o ln iono  od opłaty  bilety w stępu ua w yslaw ę 
pro jek tów  na pioinnik SłowacKiego.

W ydano  konsensy na budow ę jednopiętrow e] o -  
ficyny przy ul. K ołłątaja 1. 5, na budow ę parterow ego  

omu, iirzy D roczę  K ulparkow skjej, na nadbudow ę 
pierw szego p iętra  na dom ie w B ogdanów ce, na au io - 
dorożkę, o raz  n a  biuro reklam acyjne dla frach tów  
kolejow ych. U chw alono w ypłacić subw encję 1.200 zt. 
dla zfliuaou głuchoniem ych B ardacha.

Gr w nanii po  200 zi. ukarano  irzech księży za 
w ystaw ia..ic  m etryk w niepolskim  języku, 3 osoby  
■ -p ran o  g i /p Ł s u n i  p o  20 zi. za spóźn ioną  re je s tra ­
cję w o jskow ą, o raz  ukarano  trzech przedsięb iorców  
^?.yj.v:f’t’ ‘ po 200 zł. za  m enbezpieczenie robo tn ików  
a  fiirtdu-zu ula oezrr.botnych.

89-cin ubogim [trzedłużono pobierane w sparcia  ua 
r. 1927, o raz  p rzy zn an o  sta le  zapom ogi 10-ciu innym  

ł -igiin. W ydatek fen w yniesie roczn ie  10.260 zł.
W  końcu uchw alono  zakupić 12 guni ua kola 

o 'a  ich au t-sikaw ek  straży  lożaruej.
KUPOWAŁ rOV\ ARY ZA BEZW A RTO ŚCIO W E 

W EKSLE- ChajM riogni, zam . w D ubnie, p rzed  m ie­
siącem zakupi!, na k redy t w iększą  ilość to w a ró w  u 
różnych kupców  we L w ow ie, w ystaw iając w eksle , płia- 
l i e  naw et z term inem  kilkudniow ym . O kazało  się ja - 
druik, że Kogul tye ma zam iaru  p łac ić  za po b ran e  łó ­
w m y j-jzeio | o szk o d o w an i donieśli o  tem policji. W  
śledztw ie  ustalono , iż oszukał on lw ow skich kuplców 
na kw o tę  oko ło  15.000 zł., zaś  kupców  w  R ów nem  
na 8.000 zt. O kazało sję następnie , że .pobrane io w a - 
ry Kogul ukrył w raz  z żo n ą , k tó ra  jest w laśeicieką 
sklępjku w  D u b n k  W obec tego Kogula aresz tow ano  
i o d s taw io n o  do w ięzienia w e Lw ow ie.

NIESZCZĘŚCIE CHODZI W  PA RZE... „W yw iad  
C odzienny" jak w iaoom o  p rzes ta ł w ychodzić  dla b ra ­
kli c; ytęlników , .pozostaw iając sw ych w spó łp racow n i­
ków na lod ie. W czo ra j w  południe zaw ezw ano  P ogo ­
tow ie : a t. do  lokalu  te ! redakcji przy pu M nrjackim . 
O kazaio s i- , ze j id ea  z w spó łp racow n ików  redakcji 
Adan Kączyriski, m an ipu lu jąc  rew olw erem ’ p o strze ­
li! s i ę 'w  okolicę serca. W  szp italu , dokąd  odstaw iono  
Kgczi.ń.-,kiego w yjęto  ku lę .' i pozo staw io n o  go w le­
czeniu riornowem. P o sirza ł był bow iem  pow ierzcho ­
wny,

NIESNASKI M AŁŻEŃSKIE PO W O D EM  ZAM A­
CHU AMOBÓjCZEGO Franciszek M., zam . przy  ul. 
Na Błonic, usiłow ał s łruć  się jakąś trucizną. P ogo to ­
w ie rat. od staw iło  go  na oddział dla n e rw o w o  -chorych 
w sz i a i i .  O kazało się bow iem , że M . w sku tek  n ie­
snasek m ałżeńskich popad ł w  ro zs tró j nerw ow y  i 
w skutek tego, targnął się n a  sw e  życie.

CZAS ODNOWIĆ PPREDPŁATĘ
ZA MIESIĄC STYCZEŃ.

U praszam y P . T. P renu m eratorów  n aszych , k tórzy  n ie  ch cą  d ozn ać  
p rzerw y  w  w y sy łce  num eru -  o ry ch le  n a d es ła n ie  p rzed p ła ty  p rzek a ­
zem  pocztow ym  lub też  n a  konto  n a sze  w  P. K. O. Nr. 142.176.

Morderstwo i zamach samobójczy w „Skale".
W  oboic.itiijich czasach  powojem tych sza-i 

km ej drożyzny, nędzy mieszkaniowej i t. d.. 
życic d'ia wielu nie p r z e s ta w n i  u roku  — 
Dzlienniki stale są przepełnione rub rykam i 
sam obójstw  popełn ianych  często z plrzyczyn i 
dość biahycih T rudności  te m ożnaby łatwoj 
zrw;ilczye przy  silnej woli i odpowiednim wy­
siłku bez uciekania się dó kuli lub  trucizny.

W idocznie nerwy powojennego pokolenia 
nie sa, wytrzjy.male n a  wysiłek życiowy na  
d łuższą _metę.

Wieczjofreim (w ub. poniedziałek  zdarzył się 
wy pa dek zam achu  samobójczego pary  narze- 
nijch, bez żadnych głębszych przyczyn , któ- 

\ reby. dostatecznie uspraw iedliw iały  len despe­
racki p.o stępek.

Tchórzjostwo przed trudnośc iam i życia 
popełnił 23-letni Józef  M aksymowież. pomoc­
nik  handtówy w sklep:e Halskiego. zam. przy 
’ul. Rycerskiej 39. Osobą. k tóra  dobrowolnie 
padła z jego .rąk, była 17-letnia r lo r e n ly n a  
'• 'otylakówka zam. przv lej samej n i ic v pod 
i. I

Krytycznego, w ieczora  w Slow. ,„Skała“ 
przy ul. Mickiewicza zebra li  się członkowie 
„Lwowskiego k lubu  .cykl i stów i m otorzystów 
url spraw ie u rzą d ż e r ia  w karuaw 'ale zabawy 
tanecznej. W  ob radach  lyclt b ra l i  udział Ma- 

f J^sytnowicz z Kotylakówką. Ogólnie byio wia- 
*doimc.m, iż oboje kochali się. Ńio dziwiło więc] 
to nikogo iż oboje byli w wesołym n as tro ju !  
i raziem ladiresow^jli zaproszenia  n a  zaUąwę.
Rów nocześnie  
d
cz,o

n a p i s a l i  3  l i s t ó w ,  poczem  u“J
lali się do sąsiedniej sali tea tra lne j ,  gdzie po 
■z;ęn tańćzyć. Po pewny,m jednak czasie u -’

słysziauo jdwia .strzały. Gdy pozostali rzB cib  się 
ku  .drzwiom, urzwi były zam knięte  na klucz; 
Poi (wy ważeni u zapory, u j rżan o  oboje wydrwili 
gupl z krzeseł usunęli  się n a  posadzkę Z pier­
si i cli

SĄCZYŁA SIĘ K R EW .
Kotyłaków na. postrze lona  przez Maksy­

mowicza kulą  brow ningow ą w samo serce. 
Majdała w kró tce  osi a lnie tchnienie.

Zabójca ffej żyi i prosił obecnych, aby  
„zlitowali się nad nim  i Igo dobili"  Zawezwa­
ne Pogotowie rat. odwiozło 'gb do szpitala, 
gdzie dokonano natychmiastowej o ie rac j  .
Po otwarciu jam y b rzuszne j  wyjęto kulę. 
k tó ra  nie uszkodziła serca. Życiu jego nie 
grozi n a  razie  niebezpieczeństwo

•tedten z pięciu listów* poaip-i sany był przez 
oboje Podano w' nim. że Maksymowicz po­
pełnia zam ach  m orderczy i samobójczy 
zgodą Koty!aJ<ówncj. Do listu załączona była 
icfln wspólna !'otograi'ja. na K tóre j by! dopi­
sek: ..Serdeczne uca łow ania  Tatusiowi i M|Uy 
niusi j'al< wyglądaliśmy w dniu nasztej 
śmierci". ✓

J e d e n  z l i s t ów  a d r e s o w a n y  bv l  do n i e j a -  
k i t g o . ' M i c h a ł a  I l aw eł ly .  k t ó r y  narz'uca-1, się 
m i ł o ś c i ą  z m a r ł e j  K. i g r o z i ł  j e j  o b i c i e n i S ’0 
bardzio m a r t w i ł o  z m a r ł a .  I s tn ie jU przypu-sz-  
czienie, iż to 1)}Io g ł ó w n y m  p o w o d e m  r o z p a c z ­
l iw ego  cz y n u .

Maksymowicz po wyzdrowieniu będzić oa- 
powabtuać przed sądem za zbrodn ię  inorder- 
s I w1; f  K o l y 1 a k ów 11 e j .

Echa straszliwej zbrodni
w  aresztach policyjnych.

• C lauzt centralne zarząazjty  dochodzenia w sp ra -  
jłde  sU aszltw ych tocinr i z am o rd o w an ia  śp . W enklera  
w areszcje  policnjtiijrri. Do L w ow a |).rzybyli z g.ów nej 
iiiendy PP. inspektor dr. Magier, i nadkom . Lachs, 

ó -z u odbyli konferencję w dyrekcji poi., w kom en­
dzie głów nej, w czoraj zaś zw iedzali tę  o sław io n ą  

m rdow itię prz-., ul. Jachow icza.
W ierzym y, iż w znow ione ś led z lw o  ustali ]ioza 

k '1 czriiltaini w spióhrinnych tej niesłychanej zb ro ­
dni. 'tru d n o  I o u  iem j,w«tt/|iuścić, by ci klucznicy na 
v,asiią rękę iygodniami to r tu ro w a li niew innego W en­

klera.
M inisterstw o sp raw ied liw ości w idno  rów nież aa - 

y ; s.ię niezwioc.-.uk ią sp raw ą. v
O skarżyciel z urzędu zaznaczy’! w  sw em  p rze­

m ów ieniu „Jeżeli w iesza się zb rodn iarza  za  p'0- 
rzelenie policjanta, to  Ogól spo łeczeństw a domaga 

się, aby poiicjanĘ który pogw ałcił p raw o  i ma zb ro - 
ć>:ę na sum ieniu, uległ rów nież surow ej karze“ - 

T  dooam y, że zb rodn ia  była dokonana z p re­
m edytacją, p rzez  okres k ilkutygodniow y i n a  n ie­
winnym  człow ieku.

E lem etiiarne poczucje si|iraw iedliw ości nie śm ie 
być deptiarie.

Domaga się iego ogół spo łeczeństw a, w s trzą ­
śnięty do głębi tą po tw o rn ą  zbroon ią .

Dwa wyroki śmierci
za m ord rabunkow y.

Vv Z am arstytiie, ,:ow. gorlickiego, Iw nocy na 
12 czerw ca dosta ło  się aw óch bandy tów  do m ieszka­
n ia  tam tejszego proboszGza i dziekana ks. M ęcińskiego. 
O prgszki dom agając się w ydania  p ieniędzy pobili b a ­
gnetem  i że lazem  napadnię tego tak  ciężko, że na m iej­
s c  w yzionął ducha.

Jedna ze zrabow anych  przez oprys^ków  50- z lo -  
lówe:- miała nr. oó i poty is pewnego kupca- P o ­
w iadom iono o iem w szystk ie posterunki policji-

W krótce potem ujęto w W arszaw ie  pew ną k o ­
bietę, k tó ia  usiłow ała puśeic w  obieg ten D a n k n o t .  

Była to kochanka M ichała M ałżyriskiego, który a ie -  
rz tow any  następnie, przyznał się do zb rodn i, przyczem 
w ydał sw ego ws?pólniKa w  osob ie  W ładysław a 
L.-ibaja.

Ba ąlyci ci stanęli ouegaaj przed sądem  w Jaśte, 
gdzie zostali skazani nu karę  śm ierci ) rzez p o w ie ­
szenie.

gSifrt

3E M ADESŁ^NE,
(Za tę rubrykę Bedakoja nie odpowiadaj

gfc*qpuwiwi wg i ■iimmmumwt— wssmmmmi

Lekarz - Dentysta

b- współpracownica Zakładu Dentystycznego M. 
Orduwera, powróciła i ordynuje w chorobach zębów 
i jamy uMne.i — przy w |. P ań sk iej I. P.

Podziękowanie.
Nie będąc w możności odpowiedzieć na wszyst­

kie wvrazy współczucia z powodu zgonu śp. Moich 
Rodziców M ARJI i JA N A  S O S IN O W , na tej 
drodze składam serdeczne podziękowanie Przew. 
Duchowieństwu i Tym Wszystkim, którzy udzia­
łem Swoim w smutnym obrzędzie pogrzebowym 
oddali Im ostatnią przysługę oraz Tym, którzy 
przesłali mi słowa pocieszenia w nieszczęściu.

JAN SOSIN, syn.



Nr. A
/

„DZIENNIK L U D O W Y " 5

Kino CHIM ERA. Dziś i w  dnie następne

TAJEMNICA BIAŁEJ CISZY
nśdto uzupełnienie programu — dwie komedje p. t . : „ONA, ICH PIĘCIU i MURZYN", kom. 
w 3 akt. oraz , PITTMAN G ALANTERY JCZY K  (wszystko się kręci)', komedja w 2 aktach.

Rozpędzić Radę miejska!
Nie potrzeba s a m o rzą d ó w !

IV. Z jazd  Zw ią zkó w  Niezależnej 
M łodzieży Socjalistycznej (aka d .).
odbędzie się \v)e Lwowie dnia  5. i (i. stycznia 
1927Tr.

Urojezgsta inaugurap ja  i powitanie! przy- 
liyiyLI) dńlegatów odbędzie się dnia 5. stycz­
nia, o godiz. 10 r a n o  gg sali Śtow. D.rukarzy 
„Ognisliiojf1, przy ul. P iekarsk ie j 18.

Gdy c lijeno^Piast ro z y ią z a ł  rady  m ie j­
skie w K akowie i Tarnowie, ro zu m n a  o- 
p in ja  polityczna całej Polski wystąpiła prze­
ciw temu zarządzeniu , a N ajw yższy  T ry b u ­
nał. s to jąc  na straży praw a, zniósł rozw ią­
zujący ra d ę  krakowska, dekret rządowy — 
I pow ołano  z powrotem  do życia rad y  m ie j­
skie w Krakowie i Tarnowie, a społeczeń­
stwo powitało tę resty tucję  z uczuciem zado­

w olen ia  i ulgi. Zadowolenie to wywołane by ­
ło  nie tyle miłością społeczeństwu do ra d ­
nych. ale przyw iązaniem  do zasad sa m o rz ą ­
du. k tó re  przez wprow adzenie  kom isarzy 
rządow ych zostały dotkliwie obrażone.

T a k  krakow ska ra d a  m iejska, jak  i t a r ­
now ska. podobnie jak lwowska, źródła  swe­
go istn ien ia  czerp ią  z wyborów przedw ojen­
nych i były  uzupełn iane  na podstawie b a r ­
dzo pośledniej wartości ak tów  prawnych. — 
Jeżeli wyjdzńemy ze słusznego założenia, że 
sam orząd  powstaje łącznie z wyborów i k a ­
denc ja  jego nie m oże p rzek raczać  pewnego 
czasokresu  ,• Małopolsce 6 la t)  lo nie .ma 
na całym  obszarze  tej dzielnicy ani jednej 
rady m iejskiej, k tó ra b y  tym w n runkóm  p raw  
nąjin odpowiadała. Z tego Nałożenia w ycho­
dzą/' należy s tw ierdz i '  że wszystkie istnieją- 
ce sam orządy w Małopolsce u rzę d u ją  niele­
galnie. powinny być  rozwiązane i zastąpione 
przez iHiwe, powołane do życia droga, w y b o ­
rów.' Tylko d rogą  wyborów ' ,

Bada m ie jska  We Lwowie nie jest ani le­
pszą  ani gorsza, np. od krakowskiej, w a r ­
szawskiej. czy łódzkiej, jest drobnomieszć 
cznńską. ko łtuńską , chociaż Irzcba przyznać, 
że um ia ła  z ru iny Wojennej postawić wysoko 
ółektrownią. gazownię, wodociągi, zdobyła sie 
na ucbwńle io W ielkim Lwowie (zaprzepasz­
czaną  przez województwo), jedyna w Polsce 
dom agała  sic u trzym an ia  o ch ro n y  lokatorowi 
zbudowała wspaniałe zakłady  dla dzieci, nie- 
ua jgo rze j  prowadzi i rozbudow uje  zakłady a-

prowiżacyjne. ale rów nocześnie  u t rz y m u je  
tradycy jny  b a ła g a n  m ag is track i ,  wt dziedzinie 
u trzym an ia  b ru k ó w  (budowa ulic, Akademic­
kiej i Ponińskiego) dosięgła szczytów niedo­
łęstwa i bezplanowości.

N'|Ęwyższy czas, nag lącą  jest potrzeba 
odimłodz;ić (władców ra tusza  !

Ale jak  się, to m,a s ta ć ?
Bozfpędzić rad ę  m ie j s k ą ! Zgoda. Radni 

socjalistyczni na tychm ias t  złożą swoje m a n ­
daty bo W tej n a  dożywocie skazane j radzie 
czu ją  się. bardzo  niedobrze. Ale jedno Ważne 
zastrzeżenie. Muszą być bezzwłocznie rozpi 
saue nowe w ybory  n ie  na podstawie starej 
ordynacji  wyborczej, pozbaw iającej k lasę 
p ra c u ją c ą  ppawa glo-su, ale nowej, pięcio- 
przymiotnikoWej. Niech rząd rozciągnie  na

Przemówieniu tnw posła Scheidemana.
BERLIN 4. stycznia. (Pal.) . N a zwloła- 

nem  w czora j  wieczór przez repub likańsk ich  
re ichsbannerów i wiecu Indor um poseł socja

M ałopciskę ordynację  w yborczą  obowiązują-

listyczńy Sche idem ann  Wygłosił przem ów ie­
nie. wi k tó rem  określając- osla ln ie  swoje wy­
stąpień, e na a ren ie  pa rlam entarne j  j a k o  czym 
patr io tyczny  stwierdził, że zag ran ica  znacze­
n ie  jeg*0' slówl oceniła oraz, że rząd  Bzesztf 
zjbyt pobłażliw ie trak tow ał knowania niemiec­
kiego obozu, reakcyjnego Zdaniem  Seheide- 
in a n a  zag ran ica  m nsi  raz  wreszcie dowie- 
dżfeć się. że uczciwi repub likan ie  niemieccy 
nie m a ją  z a m ia n  p,n kry wbić swojem nazwis­
k iem  poczynań prawicowych. Niemiecko n a ­
rodowi w dziera ją  się obecnie przem ocą do 
rządu, m a ją c  n a  myśli jedynie ubicie włas­
nych interesów1 przy uchw alan iu  nowych ceł. 
Repiiblikanie m uszą  przeto za wszelką cenę 
wiziąć udział w rządzie  i to nawet wówczas, 
gdyby mieli pozostać w mniejszości. Scheide-

cą
na

w Kongresówce, a wtedy m e pozkvolimy 
dlalszę Urzędowanie rady miejskie!
Ale r,ozpięd!zić radę  poto, ,aby: wi jej m ie j ­

sce wprowadzić k o m isa rz a ?  Takie załatwie­
nie Uważać (ł ędźfjcjny za bezpraw ie  i nie 
coińielny się przed1 żadnyimi środkam i, aby 
je usimąp. .

Lwów zna kom isarsk ie  rządy. W  historji  
Lwowa nie należą one w'bale ;d'o świetlanych 
kart.

Kto zm ierza do wprowadzenia kom isar-  
skicli rządów do ra tu sza  lwowskiego, ten nie 
rozum ie  wartości i znaczenia sam orźądń  
gnńnnegb . ten niedocenia ważnej jego .misji 
lwi ■ustroju państwowym), nząd  re s ty tu c ją  zni­
szczonego sam orządu  w' Krakowie i T a r n o ­
wie dowiódł, że nie jest m u obicia w arlość lej 
form y ustrojowej. Byłby w wysokim stopniu 
nickonsdkwemny. gdyby do i .wowa inną za­
stosował zasadę.

W prow ńdźić  now ą ordynację  wyborczą i 
rozpisać  wybory, otc jedyńa droga sanac ji  
sam orządu  lwowskiego.

}mail zaznaczył nakonier.  
’ ski przejdzie z czysto 

do ofenzywy.

ze obóz trepublikań- 
slanow iskaobronnego

j sam orządow ym  
iścił

Przeciw kneblowaniu ust prasie.
ftistawa a u s tr ja c k a  posiada 1 ’>W czora j  odbyła się konferenc ja , zwołana 

prziez Syndykat Dziennikarzy Pol. i przez 
To\v Dziennikarzy  Polskich, celem om ówie­
nie nowego p ro jek tu  uslawi] prasowej. Z eb ra ­
nie zagaił prezes Syndykatu red. Frylingj., 
kwalifikując, p ro jek t  ustawą jako  reakcyjny, 
m ający na celu 4'hęć zgniecenia p rasy  Redl 
RryJing zaznaczył, że p ro jek t t rak tu je  p rasę  
jako  j instytucję, k tó rą  należy Wytępić.

D z ienn ika rs tw o  słoi na  stanowisku o- 
clirony au tory tetu  państw a, ochrony czćj 
ludzkiej, n iem niej zastrzega sobie sUobodę 
prasy, przyczem  przestrzega, że zam knięcie  
u s t  p rasie  wlyrwołaćby m usia ło  wielki f e r m e n t

N astępnie  zab ra ł  głos prof. Nowotny', kló 
ry szczegółowo omawiał projekt ustawy, za­
znaczając.. że wi 192.) r. został zaproszony 
przez ówczesnego m in  spraw  wewn. do o- 
pfkieoWanin ustawy prasowej, po pewnym cza 
sie m inisterstw o 'sprawiedliwości podziękowa­
ło m u  za dalszą pracę. W ów czas prof. N o­
wotny. zaznajom ił się z u s taw am i prasowemi 
wszystkich państw . Otóż wszystkie le ustawy 
są jak  na jba rdz ie j  l iberalne. N a jlibera ln ie j-  
szą jest u s taw a  prasow a w AuslrjL  op raco ­
w ana przy udziale dziennikarzy. Prof. N o­
wotny 'dziwi sie pospiechowi rządu  w  lej spira- 
W'ie. ro b i  to w rażenie , iż rzą d  chce  pjrzeiiiylcić 
tę ustawę, poza uchw ałam i sejm u Podńosi 
b r a k  systematyki p ro jek tu ,  uderzą w; liim 
zaś  n iezm ie rna  ilość  pa ragrafów ) bo  docho­

dząca do 110 
p a ra g ra fó w 1).

Dalej podkreśla  prof. Nowotny dziwaczne 
zastrzeżenia  w  kwestii kolportażu i t. p. — 
N ajważniejsze. że p ro jek t  uchyla dla spraw  
prasow ych kom petencję  sądów przysięgłych 
Poza tem  u d e rz a ją  zbyt ostre  i whsokie kary 
i grzywny (najm nie jsza  ka ra  G mi es. i 5.000 
zł. g rz iw uy) .

W  (olyiskusji Zabierali g losped. .Lasków ni,ć- 
ki. dli'. Lutwlak. I .ujnjan. Kordys. U chw alono  
sztereg rezolucyj. P  k tó rych  zaznać zon o. że 
p ro jek t  ustawy pras. jest przesiąknięty du­
c h e m  nieżyczliwości dla prasy, ż*e wobec 
wielkiej sprzeczności w projekcie, wybitnych 
b rak ó w  i niedom ówień. jest on nierealny1.

W y b ran o  podkom isję, do k tóre j weszli: 
pinóf 'Nowotny. red, Laskownicki, dr. Lutwak 
red, Boillc i red. Kordys. mającTt opraco­
wać odpowiednie rezolucje  do przedłożeni,a] 
Związkowi Syndykatów D zienn ikarsk ich  w 
W arszawie.

Dochody Państw ow ego M onopolu 
S pirytusow ego.

(Pat.) P lan  finansow y P aństw ow ego  M onopolu  
Spiry tusow ego na r. 1926 zo sta ł całkow icie w yko­
nany. M onopol przeK azeł w  tym okresie  M in isterstw u 
S karbu  zi. 242,300.000, zam iast p re lim inow anych  zt. 
2.33.380.000, czyli blizko o zł. 9,000.000 w ięcej, niż 
p rzew idyw ano. P o n a d to  M onopol w ypłacił Z w iązkom  

całkow ity  docweK kom unalny o ra z  u - 
cioriateK w ojew ódzki, łącznie z zaległościam i z 

r. 1925, wyMoszącemi okoto  10,000.000 zł.

L ITW IN I U ST Ę P L IW I W OBEC NIEMIEC-
W A RSZAW A. 4. stycznia. A . W .) Z K ow na d o ­

noszą, że podarąc się do dymisji gubernato ra  obszaru  
K łajpedy Z alkauskasa  było w yw ołane  ustęp liw ością  
jpremiern W ald em arasa  w obec rządu  niem ieckiego, k tó­
ry dom aga łsię zadośćuczynien ia  za w ydalen ie  dzien­
n ikarzy niemieckich.

CO SIĘ SPALIŁO W  FABRYCE ZW - AZOTOW YCH 
W CHORZOWIE-

WARSZAAVA. I. stycżnni. Lat. ». Wo­
bec  iw i ad o,! n ości, k tó re  w ostatn ich  dniach 
u kazały się w p ism ach  dodziennych o poża­
rze w państwowej fabryce związków azoto­
wych w Chorzowie, stwierdzić należy, iż po­
ż a r  powstał skutkiem  krótkiego spięcia i ob­
jął tylko składnice sm.irćnA i benzyny. — 
Straty Wynoszą, około 100.000 zł. i są pokry­
te przez 'ubezpieczenie w Towarzystwie ase- 
kuraeyjnem .
W YKRYCIE NADUŻYĆ W  SĄDZIE PO W IA TO W Y M  

W  KRAKOWIE-
KRAKÓW. 4. stycznia. ,Pat.) W  czasie p rz e ­

p row adzan ia  k o n tro li w oddziale egzekucyjnym  sądu 
p bw iałow ego  cyw ilnego w  K rakow ie, w ykry to  znacz­
ne nadBżycla, k tórych dopuścił się starszy  oficjał s ą ­
dow y Jan S toch k ierow nik  tegoż oddziału  S tocha 
a resz to w an o .

IZ s a l i  s ą d o w e j .

ZE STBEJKU DRUKARZY W  KRAKOWIE-

KRAKÓW. 4. stycznia. (Pat.) S trejk  drukarzy  w 
K rakow ie, do tykający  w ycaw r.ic tw o „Głosu N arodu" 
trw a  w dalszym  ciągu. „Głos N arodu" jest w ydaw any 
siłam i za rząd u  drukarn i i ochotn ików . R okow an ia  o 
zlikw idow anie strejku  w  toku .

z  ODZIEIKA SK LEPO W A  W  MATNI-
19- letnia K senia Szryryń, zain. w Porzeczu  L u- 

bieńskiem , jak inni m ieszkańcy  tej osław ionej m iejsco­
wości trudni się okradaniem  sklepów  w e L w ow ie. 
Orzeci jicd aw n y m  czasem  „zw ędziła" w  sklepie T oł- 
■pina pry.o ul. Legjonów  25 tuzinów  enustek do nosa , 
w innym zaś skiei.ie  sk rad ła  22*m. barchanu. L up  sw ój 
chow ała złodziejka w  fałaach spódnicy , k tó ra  by­
ła uszyta 'He na m odłę lw ow skich elegantek, lecz o d ­
pow iednio  do po lrzeb  złodziejki.

Szturn iów na tym razem  jednak nie .niaia szczęś­
cia, gdyż ujęło ją i o o staw io n o  cło aresz tu .

|  W c.w raj pom im o obrony dr. R oiłem , sędzia 
|  r. Lyezkow ski skaza! ją na 6 tygoani vvięzienla.
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Z za kulis polityki ukraińskiej.
W yw iad z  drem  W łodzim ierzem  Baczyńskim ,

(D okończenie).

W s tę p u jąc  w  m łodym  wieku na pole po­
lityki p rzy ją łem  sobie za  zasadę, iż polUyk 
m u si  stosow ać te sam e zasady etyki, do któ­
rych należy, p raw dom ów ność. P raw dom ów ­
n o ść  m o ją  posuw am  naw et lak  daleko, że 
ca łk iem  n iepo trzebn ie  'każdemu zawjsze m ó ­
wię n a g ą  p raw dę  i w prost po -mistrzowsku 
jednam  sobie m asy wńogów. — J a k  wiadomo 
ludzie  s trasznie  nie lub ią  prawjdiyi i Sum na le ­
ży- sobie tlumaczjyć 1‘akt. iż nikt w naszem  
społeczeństwie n iem a  tyle wrogów co  ja, cho­
c iaż  rów nocześn ie  m am  wielu go iąoyćh  zwo- 
Iienników.

25. bm . p rzy jecha łem  z W a rsz a w y  do 
Lwowa, rozesławszy poprzedniego dnia z 
W arszaw y kilkadziesiąt zaproszeń  do Lwowa 
do- różnych ludzi n a  po lityczną  naradę, na 
k tó re j  chcia łem  ' cli po in fo rm o w ać  „co rob i­
łem  iw; W arszawie, z kim i o czerń mówiłem 
i do czego te rozmowly doprow adziły1* i zapy­
tać tych ludlzi „kto ,chce iść ze m n ą  ku ja­
snej świetlanej przyszłości U k r a in y  drogą 
prz|ezemnie w  skaza uą. a kto jest przeciwny 
m ej politycznej l in j i“.

Tym czasem  na jb liżs i nąoi p rzy jacie le  nie 
dopuścili do odbycia zeb ran ia ,  nie zdając so

U chw ała  „U n a a "  w ykluczająca  m nie  z. jg e  sprawy z tego,, że są  narzędz iem  zniena-
pomiędziy cz łonków  p a r t j i  s ty lizow aną  jest 
z (całkowitem zapom nieniem  o tein wszyst­
k im i  i nie m o ją  to będzie w iną , że po ogło­
szeniu tego wywiadu n iek tó rzy  panowie t. z w. 
politycy Wyjdą pokaleczeni i ośmieszeni.

K o m u n ik a t  „U nda"  podpisany przez pp. 
dir. Lewickiego i W łodż. Celewicza twierdzi, 
że ja  w chodząc  w rokow an ia  z polską s tro n ą  
i pub liku jąc  „nieprawdziwe enm icj icje" 
prow adzę sam ow olnie  polityczną akcję, któ­
r a  daleko, odbiega od p ro g ra m u  i taktyki 
p a r t j i  i n a ru s z a  p a r ty jn ą  ka |m nść . że dalej 
n ik t z członków Ceń Ir. Komit. niema nic, 
w spólnego z m o ją  a k c ją  i n iewiadoinem jest 
Centr. KomiL. -czy z m o ją  polityczną  akcją  
współdziała jakikolwiek inny członek partji.

Muszę przyznać , że m o ją  akc ję  politycz­
n ą  rozpoczętąflw' pierwszych dn iach  lislopia- 
da 1920 r. w ręczen iem  p. E rikow i Colba- 
nowi. dyrektorow i sekre* ą r ja lu  dla s p r a w  
m niejszości naród, przy- Ladze,N arodów  m e­
m o ria łu ,  w k tó rym  u jąłem  spraw ę polsko- 
u k ra iń sk ą  i jak  o n a  i rz e d s ta w , i  się w  ni­
niejszej oliwili o ra z  sposób napraw y  s to su n ­
ków między obu  n a ro d a m i prowadzę sa­
m odzielnie  bez po rozum ien ia  się z kimkol­
wiek i wszędzie wyraźnie  zas trzegam  się, 
że n ikogo nie rep re z en tu ję  łyłk'o własną oso­
bę, Gdy mowa jest w  kammnikajcie o m oich 
en u n c jac jach , to panowie z ,,Undu“ m ogli 
m ieć n a  myśli ty lko m o ją  m ow ę wygłoszoną 
zupełnie dla nich niespodzianie na t. zw1 Na 
rodnym  zjeździe p a r tp  „U nda“ 19. lis topada 
1926 r o k u  i m ó j interWiew w „Słowie Po l­
ski e m “ z 1. g rud

W  dni(gfon tygodniu m ego ostatniego po­
bytu  /w [Warszawie. te le g ra m y  od  m oich  przy­
jaciół a larm ow ały m nie. że 12. bm . w yb ie ra  
się egzekutywa p a r t j i  „TLbda" na  posiedzenie 
na k to re m  m a  m n ie  wykluczyć z listy czlon- 
kóm partji. W  związku z lian napisa łem  z 
W arsząw y  -do dr. D m y tra  Lewickiego lisi. 
k tó reg o  ocmośną -część dosłownie cy tu ję :

D ow iaduję  się, ze z soboty1 n a  niedzielę 
zwołujesz Centr. Komit. Uńda, aby' w y k lu ­
czać m n ie  z part j i .  Zm-bisz m i tein w ie lką  
p rzysługę i t. d.

W  poniedziałek  ran o  13. bm . przyniosły 
w arszaw skie  gazety wiadomość o wyklucze­
n iu  m n ie  z „U n d a  ‘.

— A dlacziegóż p. m ecenas tak  długo 
ińe zabiera!  głosu. Przecież  m inął już  trzeci 
tydzień

— Otóż w W arszaw ie  zaszły- b a rd z o  cie­
kaw e komplikacje. Z araz  po przyjeździe do 
W arszawy naw iąza łem  bliskie s tosunki z r e ­
p rez e n ta n ta m i U. N. R. (U k ra iń sk o  N,arodnej 
Republik i)  t. j. z n a s tę p c ą  Petlury  p  Andrze­
jem M ikotajewiczem  Lewickim i jego ma- 
c h e r a n  od polityki zag ran iczne j  prof. R om a­
n e m  S m ale n i-S to c k in u  — Oświadczyłem im. 
że będę  działał w p o rozum ien iu  z nimi, ale 
żądałem  bezwzględnej lojalności. Przy.rzeidi 
m i to uroczyście. Ale w trzy  dni później wy­
łapałem icłi ua odbywaniu  poza m oim i iplecy- 
m a  w  m ieszkan iu  prof. Sm ala  -Stockiego po- 
ufnycli konferenc ji  z trzeciorzędnym  poli 
tucznym  agentem  niem ieckim . W obec lego 
napalałem  ultyimatywńy list dlo- p. A. Lewic­
kiego. fw-którym zażądałem  usprawiedliwieni; 
do 24 -goozin, g ro żąc  w  przec iw nym  razie 
zterwaniem stosunków. Odpowiedzi n ie  do­
s ta łem  — i t a  łaana  spó łka  rozpoczęta  p rze­
c iw ko  m n ie  nie p rz e b ie ra ją c ą  w  Środkach 
k a m p a n ię  i rozszerzyła  w' W arszaw ie  i we

widzionyeh przez siebie Petlurowców.
Aby m n ie  ods tra szyć  od odbycia zgrom a­

dzenia  u tw orzono  legendę, że przygotowany 
jest z am ach  na  m o je  życie. Ale ;wl; m ej kan- 
ce la r j i  nie z a m y k a ją  się drzwi Przyclioozą 
ró ż n i  ludzie ze Lw owa i z k ra ju ,  odczytują 
lndm orjały  wniesione p rźezenm ie  do rządu 
p-olskiego i do Ligi N arodów  i składają pod­
pisy pod oświadczenia, że godzą się na  m oją 
polityczną l in ję  bez zastrzeżeń. Ponad to  o- 
trz-ymuję lif ty  z W iednia, z Pragi,  z Podie- 
b radu . jednogłośnie stw ierdzające, że m o ja  
polityka jedynie może prowadzić naród  ukra- 
ński ku  lepsziej przyszłości.

A zapewne bardzo  ciekaw ą będzie dla 
H Y .sziystkich wiadom ość, że przebyw ający w 
Paryżu  dr. W asyl P a n  ej ko-, k t ó r y  w 1922 r. 
ogłosił b ro sz u rę  p. t. „Z jednoczone państw a 
wtscńodn Europy". k tó ry  o r jen lu je  się n a  fe
derację. przyszłej U k ra in y  z t rzec ią  R-otsją i teraźniejszość.

b. r.. pisze m i wiliście z daty P a ryż .  25. listo­
pada b. r. goi nas tępu je :

„Przfeczytalein T w o ją  przem ow ę na  Na- 
rodnym  Zjeździ e. Czegoś podobnego jeszcze 
n ik t  po u k ra iń sk u  nie powiedział w mowie 
(pisali podobnej myśli W acław 'Lipiński. W a­
syl P ane jko . d-r. S tefan  Tomaszewski — u- 
waga -dr Wł. Ił.). Bardzo  chc ia łbym  być 
wów czas n a  sali i wysłuchać, co sobie słu­
chacze  o. tej mowie myśleli. Z jej treści i 
z n iek tó rych  p-ośrednich wiadom ości w wo- 
ich lis tach  -wlńo-skuję, że Ty1 w yrob iL  już 
w  sobie polityicźną l in ję  i jaką . Kiedy pój­
dziesz tą  d rogą  odwlażnie, ale ostrożnie i bez 
prow okacji ,  z robisz  wielkie dbbrodziejstwo 
naszej  ojczyźnie i przygotu jesz  lepiej od in ­
nych fundam en ty  jeTj ostatecznego wyzwole­
nia. D okonasz  dzieła rzeczywiście h is to rycz ­
nego i dla naszego pokolenia  i dla przyszło­
ści. Ale trzytmaj się, m ó j  drogi, n a  podwyż­
sz tmi u. t. j. zachoiwńj n azew ną trz  pewien dys- 

] tans  od ludzi (nie popularyzu j się znowu jak . 
ja k  to, czyniłeś daw n ie j)  i n ie  dawaj ludziom 
odczuć w  słow ach swej wyższości, ,a ich  n iż­
szości. O sta tn io  — wiem to pozytywnie — 
o b raża jąc  m iłość  w łasną biediiyfch ro b acz ­
ków. wywołałem przeciwko Tobie  s traszną  
n ienaw iść  ludzi, k tó rzyby  m ogli być Twoimi 
W spółpracownikam i. ^

P ra cu j ,  nie popuszczaj sobie wędzidełka 
a  prędzej, niż ludzie m yślą  — będziesz pierw 
szym w naszej ojczyźnie".

OJwcuie m u sz ę  kończyć, gdyż wraz z 
m o im  przyjacielem, inż. M arjaszem  jadę  na 
pogrzeb l io t ra ta  dr. A leksandra  R a r w i ń s k i e -  
go

Po w ydrukow aniu  mate-rjalu s p i s a n e g o  
■ciarpiiwie przez p . R edaktora , zejdziemy się 
znowu i pom ówim y o przeszłości i 'psnźyszło- 
ści, k tó ra , da Róg, będzie inna ,  n iż  s m u t n a

za jm uje  wyraźnie antypolskie stanowisko 
po,, przeczytaniu mej m ow y  z 19. listopada 
sa m

Lwów. 28. g ru d n ia  1926.

ijao
(Wywiad z  tow . posłem  Żuławskim ).

io reiigji w
T ow . p o s. Ż uław ski w raz  z  delegatam i M ięd zy -' 

n arodów 1?! Z aw o ao w e j zw iedzi! M eksyk, gcizie rz ą ­
dy spoczyw ają obecnie w  rękach zorganizow anych  
robo tn ików . P o n iew aż  M eksyk był do tąd  terenem  eks- 
T rtoa-a.ytnyn n if.dzynaro  -owege kapiiaiu , dlatego k a ­
pita ł nie p rzeb ie ra  w środkach , aby len rząd  obalić-. 
K apitałow i pom aga k ler kato lick i.

Senzacją jest odpow iedź to w . żu ław sk iego  na 
py tan ia

ILE JE ST  PRAW DY W  ALARMACH KLER YKALNYCH 
O PRZEŚLADOW ANIU RELIGJI W  MEKSYKU.

R obotnicy i chłopu m eksykańscy w  sw ych  d ą ­
żeniach n a tra fia ją  na  silny opó r k le ru , k tóry  pop iera  
w  zupełności dążności w ielkiego kapitału . S tąd  też 
rob i się  w  całym św iecie  a la rm  o  „w ielkiej w ojn ie  
religijnej” w M eksyku.

Na miejscu w  M eksyku, tej w ojny religijnej się 
nie w idzi, n ik t o tym p ro b lem ie  n ie  rrfówi, n ik t go 
nie w idzi. Cały ten  a larm  rob iony  Jest w  E urop ie , aby 
miec czein usp raw ied liw ić  in terw encję  S tanów  Z je­
dnoczonych w M eksyku. Na miejscu s-prawa ta  jest 
niew idoczną. Na propagandę p rzeciw  M eksykow i pod  
hasłem  „obrony  reiigji" da je  p ien iądze rz ą d  i k ap ita liś ­
ci S tanów  Zjednoczonych.

JAK SIE  MA SPR A W A  Z ZAM YKANIEM KOSCIO- 
L O W ?

H iszpanie, zdobyw szy  M eksyk, ogniem) i że lazem , 
dali M eksykow i jean ą  ty lko  rzecz ; kościoły bez­
sp rzeczn ie  p iękne, b ard zo  ładne, w ślicznym  m e u ry ta ń - 
sk o - hiszpańskim  sty lu , - a le zab ra ji ludow i w szyst­
ko. Jak orali i la o o w a li inne rzeczy, ta k  chcieli o d ­
płacić się M eksykow i kościo łam i. —  W  stolicy M e­
ksyku kościoły s to ją  setkam i. W ieś , k tó ra  liczy 500 
w alących sję chałup, ma pięć, sześć ośnr kościo łów . 
M iasteczko o  10.000 m ieszkańcach liczy 20 —  -30 
kościo łów . M iasto  C hollup (u s tó p  w ulkanu  PopO ca- 
tćpetel) liczy 365 kościo łów  n a  jakieś 4.000 m ie­
szkańców . Jeżeli z  tych 365 kościo łów  zam knię to  360 
i na  4.000 m ieszkańców  jest 5 kościo łów , to  i ta k  
ludność m a aż n ad to  m iejsca do m odlenia.

K ler krzyczy obecnie , że nie w o ln o  m u chodzić 
w  su tannach  Jest to  p ra w o  w ydane  p rzez  cesarza  
M aksym iljana, sp ro w ad zo n eg o  -przez k ler, k tóry  w  in -

i te re sE  k leru  zakaza ł m u nosić  su tanny . Rzecz z ro z u ­
m iale, że  jeżeli w  m iasteczku  liczącem  4000 m ieszkań ­
ców  700 księży chodzi w  sutannach  to  jest to  ra-

żąceni. 70 la t chodzą księża w M eksyku bez sutann 
-— a le  te raz  dopiero  so b ie  o tem przypom nieli.

R ząd chce p rzeprow adzić  re jestrac ję  dóbr k o - 
kościelnyeh i o d b ie ra  kościo łow i laty funoja  (Ogro­
mne m ajątk i ziem skie) na  rzecz reform y rolnej. Kler 
nie chce się tem u p o d p o rządkow ać1, a  gdy k siądz  
odm aw ia posłu szeństw a , rząd  zam yka rrru kośció ł.

Z w iedzaliśm y w  stolicy M eksyku kościo ły , w 
niedzielę. Na rynku sto i ka ted ra  obecnie zam knię­
ta. P ra sa  bu rżuazu tna  p isze, że tłumy ludności g ro ­
m adzą się p rzed  kościo łam i. P sa  burego nie w idz ie liś­
my przed ka ted rą . Ścieżki p row adzące  do kated ry , z a ­
rośn ięte  są  traw ą . P oszliśm y p o te m  do kościo ła  O- 
tw artego. Nie było  w nim  w ięcej jak 50 osób . M ożr a 
sotnie z teg o  w y ro b ić  po jęc ie , ile  je s t (prawdy w  ofć ".ach 
„p rześ ladow ań  religijnych" w  M eksyku

—  A k lą tw a  pap ieża  na  M eksyk?
— R zucenie k lą tw y  p rzez  p ap ieża  nie w yw arło  

na nikim w rażen ia . P o w ta rzam , w  M eksyku ludność u- 
w aża  caią tę  sp raw ę  za  za ła tw ioną  i n ie  in teresu je  
się nią w ięcej.

—  W ięc k ra j jes t za rząd em ?
—  R ząd p rezyden ta  Caiłese doszedł d o  w ładzy 

p rzea  trzem a laty w  drodze  legalnej, na pod staw ie  
w yborów . W  parlam encie og rom na w iększość  fas fza 
Callesem . M in istra  ro ln ictw a L eona chłopi na rękach  
noszą. U p rezyden ta  Callese byliśm y p rzez  p'ięc g o ­
dzin. P rzedstaw ił nam  caiy p rogram  rząpiu. .Jest to  
pierw szy  rząd  m eksykański, k tó ry  idzie w  k ierunku 
obudzenia p ie rw iastk a  n a rodow ego . W  M eksyku idea 
postępu społecznego  jes t dziś zespo lona  z ideą  na.ro 
dow ą. W  najdalszych  w ioskach  w idzieliśm y ludność 
m anifestującą pod  d w o m a sz ta n d a ra m i: czerw onym  i 
narodow ym  m eksykańskim  (biało  —  czerw ono  —  
zielony).

—  Czy w M eksyku działają w pływ y kom uni­
styczne ?

—  Komuniści są  w M eksyku bez znaczenia. Nie­
chęć rządu  m eksykańskiego do  bolszerw izm u u zasa ­
dnia łnam  m in is te r M orones. M ów ił o n : Jakto! M ie­
libyśm y dopiiścić do  ko m u n izm u ? —  zburzyć w szy ­
stko , by nas gruzy zaw aliły  ? My o toczen i ze w szyst­
kich stron  przez w ro g ó w  czerw onego M eksyku? Nie.

M iłość m eksykańskich  ro b o tn ik ó w  do organ iza­
cji, ich w ia ra  w e w łasne  siły jes t w p ro st Wzru­
szająca.



Nr. 4 „ D Z IE N N IK  L U D O W Y ”

/
Epidemja grypy.
Ze statystyki Kasy chorych m . Lw ow a

Pow rocie m usim y znowu do epddemji grypy —  bo cyfrtj (powyższe w yraźn ie  m ów ią 0 ep idem j'
n ie  ty tko  dlatego, ż e  te naigmjnąa az iś  w e L w ow ie  (cho­
ro b a  nie m yśli na razie  jeszcze w ygasać —  a le  i 'dla­
tego, że „S łow o  polskie*1 (w Nr. 1. z n iedzieli !b,r.) z a ­
przecza  istnieniu epidem ji grypy, a  n aw et po su w a 
się w  sw ej polem ice p rzeciw  K asie chorych m . L w o ­
w a  zw róconej tak  daleko , że w p ro s t tw ierdzi, iż 
„o grypie w  w łaściw em  znaczeniu  w ogó le  n iem a 
m o w y " "

Nie w iem y, co na io  (powiedzą chorzy czytel­
nicy „Słow a p o lsk ieg o " ; — n ie  w iem y, czy uw ierzą 
tem u, co „S łow o  piolskie" ipisze, kiedy nie m a p raw ie  
dom u bez chorego  —  a  częsio  cala rodzina  p rz e -  
chodzi epidem ję —  a  p o z a  uw agam i redakcji czytam y j 
w  tym sam ym  dzienniku obszerne sp raw o zd an ie  z 
posiedzenia Kom isji zd ro w o tn e j, odbytego  w Fizykacie 
miejsk in , gdzie fizyk m iejski dr. Legeżyriski szeroko  
om aw iał, sp raw ę  grypy i to  epidem ji g ry p y ! C iekaw e, 
p o c o  było  zw ołane to  posiedzen ie  i ipoco n a  niem  pó  
sw ym  obszernym  referacie, tenże sam  dr. Legeżyriski 
ośw iadczył, iż F izykat m iejski, w ydał już n aw et p o ­
uczenia dia ludności L w o w a, jak się  ma zachow ać  
podczas epidem ji g ry p y ?!

Czyżby i dr. Legeżyriski chciał robić1 reklam ę 
dla K asy chorych m. L w o w a, k tó ra  —  zdaniem  „SI. 
polsk ." — zupehije b ezpodstaw n ie  podn iosła  a larm  
z pow odu  epidem ji g rypy?!

Pom ijam y już to , że „S łow o P olsk ie" an i s łów ­
kiem nje w spom niało  O tem , co m ów io n o  na  p o w y ż - 
szem  posiedzeniu K om isji z d ro w o tn e j; — że p rz e ­
m ilczało o w yw odach  innych m ów ców  na tem  p o ­
siedzeniu , zw łaszcza lekarzy , dr. M ikołajskiego, dr. 
P o h o reck iego , pułk. dr. H ornunga, dr. P iseka, dr. M ei- 
se lsa , i dr. Dolińskiego, a zw łaszcza tych ostatn ich , 
k tó rzy  skonsta tow ali, jak sp raw n ie  obecnie K asa Ch. S to.

drugiej po łow ic  g rudnia  —  zaan g ażo w ała  p rzesz ło  
20 lekarzy, a  u czę  tem po lec iła  lekarzom , by ze w zglę­
du n a  w ie lką  ilość w yjazdów ' używ ali a u t i do rożek . 
W szystko  to  zw iększy ło  nadm iern ie  w ydatk i Kasy cli. 
m. L w ow a, nie m ów iąc  już o  nadm iernem  obciążen iu  
pracą  zarów no  lekarzy , jak i  całego perso n a lu  a d -  
m inistiacyjnegc, k tó ry  w  godzinach popołudniow ych  
m usi p racow ać, by p o do ła , n aw ało w i p racy .

Co d o  w ydatków , to  tylko w  cyfrach ogólnych 
podajem y w z ro s t zasiłków , w ypłacanych n iezdo lnym  
do ipracy; w zro st, spow o d o w an y  w yłącznie i jedy - 

j nie epjdemją grypy. |
Zasiłki w ynoszące ™ p ierw szej po łow ie  g rudnia | 

z. r. p rzeciętn je około  5000— 6000 zł. dziennie, w z ro ­
sły w  po łow ie drugiej p raw ie  do w ysokości 10.000 
zl. dziennie.

W ieszc ie , by skończyć z  cyfram i i zby tn io  n iem i

My stw ierdzam y, że skarg  takich n ie  było 
poza s te re o ty p o w a n i a ogólnikowem u narzekan iam i 
jaw nych i ukrytych w rogów  społecznego ubezpiecze­
nia —  a co do  ap tek , to  stw ierdzam y, że recepty  
za ła tw ia  się najpóźniej w  'przeciągu 1 -2  godzin, że 
cały szereg  leków  udziela się natychm iast zw łaszcza 
go tow e p repara ty ), uw zględniając też  zaw sze  bez% lo- 
czne w ydaw anie takich rzeczy , k tó re  m uszą byc1 n a ­
tychm iast w  w ypadkach nagłych użyte.

W raca jąc  do cyfr. pow yższych  odnoszących  się 
do ap tek , podk reś lić  musim y jeszcze, że ogólne cy­
fry grudniow e zestaw ione  z cyfram i za 'is to p ad  z. r. 
w ykazują naocznie jak w zrosły  recepty wr grudniu :

RECEPT W YDANO:
a) j z  apteki główniej: w listopadzie 14.326

w grudniu 18.809
b) z apteki przy ul. F redry  2: w listopadzie  9.392

w grudniu 10.347
W zro s t recept w ydanych w  obu  ap tekach w gru- 

ouiu (w ( o row nan iu  z listopadem ) w ynosi 4.609.
A jeśli podzielim y grudzień na dw ie po ło w y ,

to okaże  sję w zro st w ydanych  recept w  drugiej jego
połow ie, tak  że w zro st za cały grudzień sp o w o d o -

n ie  obciążać tych w y w o d ó w , p o d ać  jeszcze chcemy w an y ZOsta ł p o śred n io  p rzez  grypę, k tó ra  się w  d ru - 
cyfry działalności ap tek  Kas chorych m. L w ow a w *gje j połow ie grudnia rozpoczęła  i tak bardzo  r r>-'- 
grudniu z. r. O tóż w  b b u  ap tekach  kasow ych , tj 
w  ap tece głów nej p rzy  ul. B rajerow skiej 8 i w  ap tece 
drugiej p rzy  ul. F redry  2, za ła tw iono  recept w  mieś. 
urudiniu 1926 r . :

1.
2,
3.
4.
5.
6 .
7.
8. 
9.

w yw iązuje  się z  sw ych zadań . Pom ijam y to , że za 
b ran i na posiedzeniu  stw ierdz ili, fakt epidem ji grypy 
i uchw alili w celu jej zw alczan ia  cały szereg  w n io - 
.sków  o czem „S łow o polsk ie" m ilczy bardzo
w ym ow nie.

Pom ijam y to  w szysiko  i chcemy jeszcze raz 
podnieść tę  sp raw ę , o  k tórej pisaliśm y n ied aw n o ; 
chceniu jednak trochę dokładniej cyfram i o św ie tlić  i 
epidem ję grypy i jej zw alczan ie  p rzez  K asę chorych 
m. L w ow a, a czytelnicy bezstronn ie  sam i o sąd zą , czy 
n ie miał racji tow . S a lam an d er, d y rek to r Kasy ch. 
m . L w ow a, kiedy tę sp raw ę  podniósł na sekcji IV.
R ady miejskiej i czy n ie  jpowinny się p o za  K asą ch. 
zając tą sp raw y  m iarodajne czynniki Z a rząd u  m iasta  
L w o w a?!

Pom iniem y tu łaj ch o n jch -am b u lan tó w , k tó rzy  sra - 
now ią  p o w ażn ą  cyfrę, p o d an ą  p rzez  n as w  poprzednim
artyku le  ,,około  300 osób  dziennie), a p rzejdziem y jsz n o ść  sw ych uw ag! 
do tych, k tórzy  są  p ow ażn ie  chorzy , a w ięc do

NIEZDOLNYCH DO PRACY I CHORYCH OBŁOŻNIE.

głów na. Przy u l. Fredry. Apteka głów na, Przy nl, Fredry j
508 341 17. 667 361 j
480 329 18. 834 465 j
522 315 19. 246 179 j
557 365 20. 804 374
130 95 21. 751 416 j
566 313 22. 775 453 i
65? 400 25. 757 393
160 149 24. 545 247
615 355 25. 63 60
608 340 26. 83 121
776 451 27. 816 415 j
179 137 28. 1030 549
713 36b 29. 943 518
804 408 30. 866 640
724 402 31. 927 550
708 384

Podajem y te cyfry głów nie d latego, że na p osie -

I szerzy ła  i w zrosła , 
j W  p ierw szej połow ie grudnia
j a) z aptek i głównej

b) z ap tek i przy ul. F redry  2 
razem

W  drugiej połow ie g ru d n ia :
a) z apteki głów nej
b) z ap tek i ptrzy ul. F redry  2

ro z -

recept w y d a n o : 
7994 
4772 

12.766

A w ięc w zrost recept
razem  

w' drugiej

10815
5575

16390
połowy gru­

dnia (w  porów naniu  z p ie rw szą  p o ło w ą  grudnia), 
w ynosi 3.624.

C harak terystyczne są  cyfry chorych niezdolnych
do p ra c y ;

w  I tygodniu grudnia było  1041
w  II tygodniu grudnia było  1150
v. III tygodniu g ruan ia  było 1949
w IY tygodniu grudnia było 23.s4
ostatn ie 3 dni w  grudniu 1225 
razem  w gr. chorych n iezdo l. 7699 

T ak  w ygląda w św ietle  cyfr epidem ja grypy,
której nie w idzi „S łow o P o lsk ie"! Tak w yg ląda  dzia­
ła lność kasy chorych ni. L w ow a, k tó ra  tylu lekarzy
d o da tkow o  angażuje i op łaca , k tó ra  opłacą au ta  i
dorożki, k tó ra  w ypłaca zdw ojone zasiłk i, k tó ra  tak 

że za ła tw ia ją  recepty n iekiedy S bardzo  zw iększoną iło ść  lekarstw  i teków’ w ydaje  —  
dw u dni!... W p raw d zie  p . dr. ja  w szystko na to  ty lko , by sobie rob ić  rek lam ę i ap ir -

P. nie raczył nap row adzić  na to  żadnego faktu, a le  f njfeni niew czesnym  n iepokoić n iepo trzebn ie  fizykat
gołosłownie jego zarzu ty  po w tó rzy ło  skw apliw ie „St. j miejski i innt m iarodajne  czynniki.

11.
12.
13.
14. 

i 15.
16.

dzeniu Komisji z d ro w ia  p. dr. PoratyńsK i, aby upiec 
pieczeń ap tek a rsk ą , k ry tykow ał o s tro  działalność1 aptek 
Pląsy chorych, a  naw;et p o suną ł się do  tego, że za 
rzucił tym aptekom  
pio upływ ie jednego

polsk." „Kasy chorych w zbudziły  rozgoryczenie  w śród  j 
szerokie li m as spo łeczeństw a" — tw ierdził "» dr O i

Pocó< to  w szy stk o ? ! W szak  nie ty lko  żadnej 
dr. P . S&PldEMjji grypy, |ale Inawet grypy S\ zw yk łem  tfego s ło w a

Czekamy, by dr. P. przytoczy! fakty i dow ody  na s iu -  jznacznn iu  w e L w ow ie w cale niem a! W szak  tak  tw ie r­

Dnia 1. grudnia 162 Dnia 17. g rudnia 335
* 2. 144 18. ,, 320
»» 3. »> 158 19. ,, 71
ł) 4 . ' „ 87 20. „ 357
ł» 5. „ 114 21. 353

6. >» 146 22. ,, 353
II 7. >ł 230 23. ,, 383

8. 92 24. ,, 323
9. „ 148 25. ,, 209

10. 106 26. 130
11 „ 271 27. ,, 481

„ 12. IJ 46 28. ,, 455
15. „ 237 29. 460
14. / 250 30. ł» 407

- 15.
16.

269
244

31. » 358

Cyfry pow yższe w ykazują  dobitni:: , jak szybko
i gw ałtow nie w po łow ic grudnia  z. r. w zrastać za -

dzi i „epewnia swych czgtebiików „Słowo P o isk ie"!

częła g ry p a - w ysokie te cyfry wymazują zarazem , że 
jes tto  bezsprzecznie epidem ja grypy. I jeśli s ą  tacy 
ludzie, k tó rzy  pom im o to , epddemji grypy n ie  w idzą, 
to  przypom inają  on i Dardzo żyw o ow ego  zabaw nego 
jegom ościa z bajki K ry low a, k tó ry  był w  im enażerji, 
w idział tam różne zw ierzę ta ,  a ty lko sto n ia  n ie  z a ­
uw ażył !...

jeśli już cyfra niezdolnych do  pracy p rzed s ta ­
w ia się bardzo  pow ażn ie , to  daleko g roźn iej w-ygląda 
sp raw a  obłożnie ch o ry ch ; zw łaszcza o ile idzie  o 
pracę lekarzy, którzy  m ają codziennie tak ą  n o w ą  ilość 
w yjazdów  że to s tan o w isk o  w ym aga wysiłków w prost 
p rzekraczających najw yższą  ich granicę. K asa chor. 
m. L w ow a zaraz  z początk iem  w ybuchu epidem ji —

Ee spraw ukraińskich.
Polityka emigracji ukraińskiej: 
z  Palsną, czy przeciw Polsce?

PARYŻ. W  iókalu „H rom ady U kraińskiej" w  P a ­
ryżu , organizacji, k tó ra  po łączy ła  w szystk ie  odłam y 
em igracji ukraińskiej w e Francji, odbyio  się zeb ran ie  
dyskusyjne, na k tórem  przybyły  z W arszaw y  czło­
nek  zarządu  centralnego kom itetu ukraińskiego w  P o l­
sce, f i  gen. Salskij wygłosi! odczy t na  tem at: „P er­
spektyw y w aiki zbrojnej o  niepodległość' U krainy".

B ędąc zw olennikiem  t. zw . kierunki* p e tlu ro w śk ie - 
go w  emigracji ukraińskiej, gen. Salskij ośw iadczył 
n a  w stępie sw ego odczytu , że z daw nego hasła  emi­
gracji ukraińskiej „Miepódkąglośc i sob o rn o ść  U kra­
iny" jako hasło  ak tualne  pow inna pózosiać jedynie 
p ie rw sza  część, czyli w alka o niepodległe państw o  
ukraińskie Hasło „sobo rnośc i"  ziem ukraińskich , czyli 
połączenia w szystkich obszarów -, zam ieszkałych przez  
U kraińców w- jedno p:ań siw o , uw aża gen. Salskij w 
obecnej cbwili za n ieaktualne... Część ziem ukraiń  
skich została w łączona do  P olsai i Riummji i po*- 
Winna pozosiac w edług m niem ania {ten, S alsk iego , 
częścią in tegralną tych pań stw . Cała zaś em igracja 
ukraińska pow inna szu k ać  dla urzeczyw istn ien ia  sw ych 
celów  poparcia  w  P o lsce  i Rumunji.

Z w racając  się do audytorjunt, k tó re  sk łada ło  się 
z licznie

bez urzeczyw istn ienia nieptodległości U krainy, u rze ­
czyw istnienie tej n iepodległości ściśle uzależnione jest 
od  istn ienia P o lsk i niepodległej.

W szelk i zw iązek  pom iędzy U kram ą a  R osją  rów-- 
nozuaczny jest now em u jarzmu m oskiew sK iem u nad 
U k :rin ą“ .

W yw ody gen. Salskija zostały  poparte przez 
Ii. Czykałenko, na tom iast gen. K apustjańskij o raz  p. 
T rofim ow icz, reprezentujący w  P aryżu  byłego het­
m ana Ukrainy gen. S koropadzk iego , w zięli udział w 
aysuusp, zwracając się przeciwko ośw iadczeniom  gen, 
Salskija.

iCrwawy terror w Bułtjarji.
P odczas debaty  w  bułgarskiej Izbie postów  nad  

m ow ą tro n o w ą  zabrał Ho.; socjalista Janko Sakozow , 
klóry  poddał druzgocącej krytyce po litykę  obecnego 
rządu . W e w n ę jz n e  k o u fik iy  zaostrzy ły  się do o s ta te ­
czności. W  żadnej z poprzednich  w ojen dom ow ych 
nie padio tylu bułgarskich obyw ate li. W ybory  K ażdo­
razow e od b y w ają  się po d  n iebyw ałym  w  dotychczaso­
w ej liislorji bułgarskiej te rro rem . G abinet L iapczew a 
n iew jcle się różni od terro rystycznego  rządu  zam a­
chow ca G ankow a.

M ów ca zażąda : pełnej am nestji dla w ięźniów  p o ­
litycznych, k tórych tysiącam i męczy się w  w ięz ie - 

g rou iadzonych członków  organizacji u k ra- ’ niacli. Za kra tam i znajdu je  się obecnie p o n ad  15.000
ińskicli w  P aryżu  i z w ielką uw agą przysłuch iw ało  j osób , z  tych p rzew ażn a  ilość d o tąd  nie s tanęła  je -
się w yw odom  pre legen ta , gen. Salskij o św iad czy ł: szcze p rzed  sędz ią  śledczym. D oniesienia pryw atnych

„W spó lność  in teresów  P o lsk i i U krainy nie u le - wrogów- w ysta rcza ją , by niew innych ludzi w trącan o
t ga w ątp liw ości: P o lsk a  niepodległa nie może istnieć | do w ięzienia.
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dyrekcji Stanisławow­
skiej do wiadomości.

Jak Zw iązek drużyn konduktorskich  
w spiera swych człon k ów ?

W szystkim  konduk to rom  w iaaom o jakiem  i d ro ­
gami kroczy Z w iązek drużyn konduk to rsk ich . P rz y ­
taczam y niżej fakt, k tóry  rzuca snotpl św ia tła  n a  m e ­
tody p o stęp o w an ia  tego związKu, by ogól 'ko id  u k to ró w  
zo rjen to w a t s;ę i innych p rzed  tym  zw iązk iem  prze­
strzegał.

O to członek tego zw iązku  n iejaki B orow icz, kie­
row nik  pociągu, zaniemogli i z pjow od u Tioroby p rz e ­
niesiony zosta ł w  stan  spoczynku. Po licznych k łopo­
tach  z trudem  udało m u  s;ę od  tego  zw iązku  uzy- 
skaći m izerną o dp raw ę, a  pirócz tego ko ledzy jego w  
drodze  składkj udzielili m u w sparc ia .

W szyscy ciekaw i będą zaptewtne jakiej pom ocy 
udzielił zw iązelt drużyn  konduk to rsk ich  p1. B o row i­
czow i. O to  cała pom oc tego zw iązku  ograniczyła się 
do w ypłacenie p. B orow iczow i kw oty  70 zł., a  resztę  
kw estjonuje się na pokrycie  jakiejś zapom ogi udzie­
lonej mu z żelaznego funduszu.

M usimy na tem  m iejscu publicznie nap ię tnow ać 
tak tykę Z w . drużyn kond. i s tan ąć  w1 o b ro n ie  chorego 
i pok rzyw dzonego  człow ieka. Regulam in sam opom ocy  
tego zw iązku, a m ianow icie p ar. 2, a , b , po w iad a , że  
z funduszu żelaznego k o rzy sta ją  członkow ie w o p a ­
sie choroby, a  fundusz ten dla innych celów  nie m oże 
być użyty.

S p raw ą  pokrzyw dzenia  p . B orow icza i g ospodar­
ką  Zw . drużyn konduk to rsk ich  pow inny  się bezzw ło­
cznie z a jąć  odnośne w ładze.

£ !teratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELKIEG O:

Środa, o  godz. 7.30 w iecz. „Fedora".
C zw artek , o godz. 3. pop1- „C yrano de Bergerac". 
C zw artek, o godz. 7.30 wjecz. „K redow e K oło" 
P iątek, o godz. 7.30 w iecz. „N apoleonefkn".

REPERTUAR TEATRU N OW O ŚCI:

Ś roda, o  godz. 7.30 w iecz. „Caiy dzień bez k łam ­
stw a" .

C zw artek, o godz. 3. pop . „M arjata".
C zw artek, o godz. 7.30 wjecz. „S łodki K aw aler". 
P iątek , o godz. 7.30 w iecz. „K siężna C yrków ka".

REPERTUAR TEATRU M AŁEGO:

Ś roda, o goaz . 7.30 w iecz. „R ew jzor z P e te rs­
burga".

C zw artek , o godz. 4. ppfiol. „P orw anie Sabinek". 
C zw artek o godz. 7.30 wjecz. „R ew izor z P e ­

tersburga".
P iątek , o godz. 7.30 w iecz. „R ew izor z P e te rs­

burga".
S obo ta , o  godz. 7.30 w iecz. ,,R ew izor z P e te rs­

burga".

BIURO KONCERTOW E M. TUEHKA:

P iątek , 7. styczn ia : Josma Selim, i dr. R alf B e- 
natzky W ieczór W esołych P ieśni.

Ś roaa  12. styczn ia : W acław  K ochański, sk rzy ­
pek.

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
Kino „A pollo" : K urjer Carski.
Kino „P a łace": B en- Hur.
Kino „C him era": T ajem nica białej ciszy, d ra ­

m at w 7 aktach, nadto 2 kom edje.

T ea tr W ielk i. W  czw artek  6. b. ju’v o* gjpdz. '3. tpolp- 
p'o cenacłi znacznie zniżonych ukaże się przepiękny 
poem at! bohatersk i E. R ostanda „C yrano de B ergerac".

T e a 'r  M aty -przygotowuje św ietną farsę  am ery­
kańską \ .  t . : „Tajem nica pow odzenia".

W  czw artek , t. j. w  dniu  „T rzech K róli" daje Te­
a tr  M ały i opo łudniow e p rzedstaw ien ie  farsy „P o r­
w anie Sabinek". Ceny popularne.

„D Z IE N iM K  L U D O W I 1

Koffitutik&fg.
X W Y K L tl)  W CGNiSKU OFICEROW . W  piątek, 

dnia 7. stycznia b. r, o goaz. 5-tej lpop«oludniu, o d -

Nr. 4

Dęazie się w  Ognisku O ficerów , przy  ul. Fredry i. 1, 
staraniem  Sekcji W iedzy W ojsk ow -j Ogniska, w y ­

kład h.sp.ektora Armp generała ayw izji N o rw ida- Neu- 
gebuuera M ieczysław a na lem at: „Idee p rzew odnie 
początków  w ojny 1914 roku".

X BACZNOŚĆ L E G jO N ISC l! Z arząd  Okr. Zw . Leg. 
Polskich we L w ow ie w zyw a ogół członków Z w  iązku 
do tłum nego w zięcia udziału w  pogrzeb ie  le-gjonisty 
T adeusza  Józeta B atabajder- Benzy, który odbędzie 
oie w  śro d ę  dnia 5. stycznia b. r. o  godzinie 3 -ciej 
popołudniu z kaplicy A natom ii P iekarska  52} na 
iin em arz  O brońców  L w ow a.

X BACZNOŚĆ LEGjONISCl! Z a rząd  Okr. Z w iązku 
Legjonistów' Polsk ich  w e L w ow ie  u rządza  tradycyjny 
opłatek legjonow y ' sobo tę  dn ia  8. stycznia o  .goaz- 
7-m ej wjecz. w sali O chotniczej S traży  po żarn e j „S o ­
kół" Ogróu Kościuszki). Wstęp- od  osoby  3 zł. W pisy  
przy jm uje sek re ta rz  okr. w; lokalu  Z w iązku ul. P ie ­
karska 53 codziennie Od 6 -te j do 8-m ej wiecz. do 
dnia 7. styczn ia  w łącznie.

T .  U .  R .
M ŁODZIEŻY ROBOTNICZA! W  czw artek 6. 

stycznia, o godz. 11. p rzedpo ł. w  sali ,,Lw. Org. Ml. 
TUR." Rynek 8. I. Ip. odbęazie  się

W IEC M ŁODZIEŻY ROBOTNICZE] '

z udziałem członków  K om . Centr Org. Mł. TUR. z 
W arszaw y . T ow arzysze  jaw cie się licznie.

Za Kom. W yk. „Lw Org. Mi. TUR."
A rtur Lewicki, sekr. Dr. St. Loew enstein. przew .

X T. U. R. BORYSŁAW . W jeczory D yskusyjne. 
S obo ta , dnia 8. stycznia godz. 7. wiecz. „Jakie J'<>- 
w inne być i jakie chcielibyśm y m ieć żony" ‘R eferent 
tow . T runkw alte r.

S obo ta , dnia 15. stycznia godz. 7. wie.cz. „So­
cjalizm a kom unizm " R eferent to w . M arkow ski.

\

N IEZA W O D N Y ŚRO D EK
Przeciw  

reumatyzmowi, 
gośćcowi,

kurczom mięśniowym, 
nerwobólom  

i tym  podobnym  

dolegliwościom  

najlepszem  

n a c i e r a n i e m  jest 

I C H T I O M E N T O L .
Przeszło 6000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej o wartości leczni­
czej tego nacierania. Ichtiom entojjestdo nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce lub wprost w L aboratorJum  

chem icznem  apteki
M ra Szym ona E d e l m a n a  w Samborze Nr- 20

Pokój umeblowany bez pościeli, z osobnem lub 
niekrępowanym wchodem w 

śródmieściu lub w pobliżu, poszukuję. -  Zgłoszenia do 8/1. 
do Adm. Dzień. Lud. pod „Towarzysz H.“

rABRYKA BRONI i MASZYN »ARMA« pl Bema 3. przyj­
mie kilku chłopców do nauki. — Zgłoszenia w Dyrekcji 

’ godzinach rannych.

N A JR O Z M A ITS Z E

P A P U C Z E  -  P A N T O F L E
I t. p. c iep le  o b u w ie g p eleca  I w ykonu je
Fabryka ul. W ronow ska 4. booznaKopernika,

C Z Y T E L N IK O M
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o

E M I L A  Z O L I

G E R M IN A L
Cena 5 zł.

Do nabycia w e w szystk ich  k s ię ­
garniach oraz w składzie główn.
K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

J B

Korzystaj z  połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„A E R O L O T“ S. A.
Inform acje:

Lwów Nr. telef. 2 —19
» „ 9-36„ „ 8 -1 1„ „ 6 -1 0
„ „ 2 2 -7 6

Kraków „ „ 32—22
„ 2 5 -4 5

Warszawa Nr. telef. 9 —00
„ „ 1 9 -8 8
„ „ 8 - 6 0

Łódź „ „ 3 —11
» „ 2 6 -1 5

Gdańsk „ „ 4 1 5 -3 1
Wiedeń „ „ 7 8 3 -9 5

„ ., 485—60

N A  Z N A C Z K I  P O C Z T O W E
o rozmiarze ]0  X 14 cm. i 23 X 15 cm.

na 80 znaczków po . . . 10 gr. sztuka
na 160 znaczków po . .. . . l i  gr. sztaka
na 200 znaczków po . . .  16 gr. sztuka
na 400 znaczków po . . . .  20 gr. sztuka

Wysyłka tylko za nadesłaniem należytoóci. 
Zamówienia wysyłać pod adresem: 

Drukarnia L . S . T . W .  Lw ó w . Leona Sapiehy 7 7 .
Telefon 496.

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZE

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 491
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILOSTRACYJSLI 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKF

K S I Ę G A R N I Ę  | DZIENNIK LUDOWY
LWÓW, U l. SZAJNOCHY 2 Lltl, II. STISIISM 21- UL R 
bogatą w w i e l k i  w y b ó r  ( wychodzący eodzien. r « a »  
k s i ą i e k  wszelkiej treści 0 z nsjświeższemi wiaduasr 
po cenach konkurencyjn. (j ściami z dnia poprz. i iM y ,

Zastępca naczein. redakf i red. udpow. BRONISŁAW  SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wgd., Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel.

04671729


